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EWANGELIA wg św. Mateusza [ 2 , 1-12)

G d y się Dezus narodził w Betlejem judzkim, za czasów 
króla Heroda, przybyli do Jerozolimy mędrcy ze Wschodu 
i pytali: „G dzie  jest nowo narodzony król żydowski? Ujrze
liśmy gwiazdę jego na wschodzie i przyszliśmy oddać mu 
pokłon". Usłyszawszy to przeraził się król Herod, a wraz 
z nim cała Jerozolima. Zw oław szy wszystkich przedniej- 
szych kapłanów i uczonych ludu przedłożył im pytanie, 
gdzie  Mesjasz miał się narodzić. A oni mu odpowiedzieli: 
„W Betlejem judzkim" Tak bowiem brzmi zapowiedź dana 
przez proroka:
„A  ty, Betlejem w ziemi Duda
nie jesteś już najmniejsze wśród miast książęcych Dudy
Bo z ciebie wyjdzie wódz,
który będzie pasterzem Izraela, ludu mego"
Wówczas kazał Herod przywołać potajemnie mędrców 
i wywiedział się dokładnie o czas, w jakim się gwiazda uka
zała. Potem kierując ich do Betlejem rzekł: „Idźcie i w yp y
tujcie się pilnie o dziecię. A gdy je znajdziecie, powiadom
cie mnie, abym i ja mógł pójść i oddać mu pokłon".

Mędrcy wysłuchawszy króla, udali się w drogę. A oto 
gwiazda, którą widzieli Tta wschodzie, szła przed nimi, aż 
zatrzymała się nad miejscem, gdzie było dziecię Na widok 
gwiazdy doznali bardzo wielkiej radości. Wszedłszy do do
mu ujrzeli dziecię wraz z Maryją, matką jego. Upadli na 
twarz i złożyli mu hołd. Potem, otworzywszy swe skarbce, 
ofiarowali mu dary: złoto, kadzidło i mirrę. A otrzymawszy 
we śnie polecenie z nieba, aby nie wracali do Heroda, uda
li się inną droga do swego kraju.

U roczystość n azw an a  w Polsce św ię tem  
T r z e c h  K r ó l i  (B sty czn ia) w s ta ro ży t
nych językach  kościelnych (w grece i po ła 
cinie) nazyw a się św ię tem  O bjaw ienia .

N azw a polska okreś la  tre ść  ew angeliinej 
perykopy  m ów iącej o przybyciu  do B etle jem  
..m ędrców  ze W schodu". (Nie w ym ien ia  ich 
liczby).

Owi m ędrcy  p rzyby li „pokłon ić  się k ró lo 
wi judejsk iem u, k tó ry  się na ro d z ił”. Nie byli 
w yznaw cam i re f ig ii m ojżeszow ej, lecz słyszeli, 
że 2 ju d zk ie j k ra in y  m a w y jść  O dnow iciel 
rów n ież  św ia ta  pogańskiego. Do B etlejem  
przyszli p row adzen i gw iazdą k tó ra  sym boli
zu je  św ia tło  ludzk iego  rozum u , w iedzę i n a 
ukę. G w iazda w yw ołała  w  n ich  ..radość b a r
dzo w ie lk ą ’’. W je j b laskach  u jrze li be tle
jem sk ą  szopę i  Dziecię, k tó rem u  „się pokło
n il i” oraz ,,o fiarow ali d a ry : złoto, kadsid ło  1 
m irrę  . Poprzez ten  pokłon i o fiarę  ów czesny 
pogańsk i św ia t naukow y oddal cześć C hrys
tusow i w  sposób w p raw d zie  bardzo  skrom ny, 
lecz i  w ie le  m ów iący. B ył to szczególny w y- 
iuy. w dzięczności ze s tro n y  ludz i dalek ich  od 
O b jaw ien ia  zaw aiiego  w  B iblii, a przecież 
dopuszczonych do og lądan ia  B oga-C złow ieka 
w łasnym i oczyma.

S ta roży tne  litu rg ie  w  św ięto O b jaw ien ia  
p o d k re ś la ją  n ie  ty lko  jeden  fa k t o b jaw ien ia  
się poganom  w  osobach ..m ędrców  ze W scho
du ' . lecz w spom inają  jeszcze dw a inne w y d a
rzen ia  zw iązane z O bjaw ieniem , m ianow icie  
C hrzest C h ry stu sa  w  Jo rd an ie  ;idow ną 
p rzem ian ę  w ody w  w ino  w  KatSw» G alile j
skiej.

W iadom o, że w szyscy ew angeliśc i (Mat. 3, 
13n_; M ar, 1, Hn.; Łuk. 3, 2^n.; J a n  I, 32) za 
no tow ali ukazan ie  się  D ucha Św iętego w  p o 
stac i gołębicy unoszącej się nad  chrzczonym  
w  Jo rd a n ie  Jezusem , co zdan iem  św. Ja n a  
C hrzcic iela  było  dow odem , że „On jes<t Sy
nem  B ożym ” (Jan  1, 34). Z resz tą  d a l się 
w ów czas słyszeć „z n ieb a” glos B o ż y  „Ten 
je s t m ój Syn najm ilszy , w  k tó rym  m am  upo
d o b an ie '1 (Mat. 3, 17). N astąp ił w ięc w ów czas 
tak  znam ienny  ak t Bożego O bjaw ien ia , że 
n iek tó rzy  ch rześc ijan ie  m niem ali, jakoby  do 
p iero  w ów czas Bóg p rzy b ra ł sobie Jezu sa  z 
N azaretu  za „S yna” czyli szczególnie w y b ra-

U PROGU 

NOWEGO ROKU
DRODZY  CZYTELNICY!

Zakończył  się rok  1969, 
który  był  rokiem rocznic i 
obchodów. Niedawno m i n ę 
ło 50 lat od chwili ,  gdy  Pol
ska prawie  po 150-letniej  
niewoli  pojawiła, się znowu  
na mapie Europy jako nie
podległe państwo; 30 lat od 
wybuchu  II w o jn y  świato
wej ,  25 lat od ukazania się 
Manifestu Lipcoioego — 
otwierającego najważniejszą  
rocznicę 25-lecia Polski Lu
dowej  — którą to datę u w a 
ża się za początek now e j  e-

poki w  dziejach naszego na
rodu.

Rok uroczystych obcho
dów 25-lecia PRL m am y już  
za sobą. W tygodniku RO
DZINA publ ikowaliśmy ar
t y k u ł y  i reportaże,  informa
cje i fotografie obrazujące 
osiągnięcia poli tyczne,  spo
łeczne i gospodarcze Polski  
Lu dowej  w  minionym  
ćwierćwieczu.  Omawial iśmy  
t nadal om awia m y główne  
kierunki dalszego rozwoju  
naszej  o jczyzny w  różnych  
dziedzinach Wiedzy i gospo
darki. Zamieszczal iśmy tak-
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ncgo człow ieka (To m n iem an ie  — W całości 
b łędne — podzielał i polski filozof. A ugust 
C ieszkow ski, w  sw oim  „ O jtze  nasz”).

P rzem ian a  (cudow na) w ody w w ino  po 
raz  p ierw szy o tw orzy ła  oczy uczniom  Jezu sa  
dotychczas n iepew nym  co do Jego  ro li. S tąd  
ew angelis ta  in fo rm u je , że w tedy  C hrystus 
„o b jaw ił chw alę  sw o ją  i  uw ierzy li w eń  Jego 
uczn iow ie” (Jan  2, 11).

Sw ieto O b jaw ien ia  jes t po W ielkanocy i 
Z esłan iu  D ucha Św iętego na js ta rszy m  św ię
tem  chrześc ijańsk im , a  w ięc starszym  niż B e
że N arodzenie- Owszem, zanim  pow ołano do 
bytu św ięto Bożego N arodzenia  na  dzień  23 
g rudn ia  w m iejsce pogańskiego św ięta  „N ie
zw yciężonego S łońca” — istn ia ło  ano już od 
w ieku pod n azw ą Ś w ięta  O b jaw ien ia  P a ń 
skiego w łaśn ie  w  dniu  6 stycznia I gdy n a z 
w a „Boże N arodzen ie’ podkreśliła  człow ie
czeństw o w  Jezusie  C hrystusie , to nazw a 
..O bjaw ienie P ańsk ie" k ład ła  nacisk  na Jego 
boskość i n a  cel po jaw ien ia  się  na  ziem i w  
postaci ludzk ie j. W tym  znaczeniu  sLuBz-ne 
jes t stw ierdzen ie , że  g łów ną treśc ią  i ośrod" 
kiem  Bożego O bjaw ien ia  je s t Jezus C hrystus. 
W N im  ukazał się Bóg h isto rycznie  i osobo
wo, by ..św iat został przez Niego zbaw iony" 
( J a n  3. 17).

Pism o św. n igdzie nie podaje  naukow sj d e 
fin icji Bożego O b jaw ien ia  chociaż niczym  in 
nym  się nie za jm u je  ja k  w łaśn ie  ty m  O bja
wi en i er~

Już  y_ pierw szych k a rta ch  Biblii Bóg sii;
ob jaw ia  sw .a tu  j człow iekow i przez to, że go 
s tw arza . A u to r tego opisu nie był wówczas 
pn zy Bym. w ięc to, co pozostaw ił, je s t da le5*  
kim  jeno echem  tra d y c ji ludów  W schodu 
podbudow anym  obrazow ością języka S em i- 
tów . Jed n ak że  p rzy  tym  unaoczn ił jed n ą  
p raw dę podstaw ow ą, m ianow icie  tę. k tó ra  
głosi, że n a  podstaw ie  o taczającego nas św ia 
ta  m ożem y pow iedzieć coś n iecoś o jego 
T w órcy  w m yśl tego, co p rzy p o m n ia ł Ap P a 
w eł pisząc o poganach: „To bow iem , co o
Bogu poznać m ożna, jaw n e  je s t w śród nich, 
gdyż Bóg im  to  ob jaw ił. A lbow iem  od stw o
rzen ia  św iata  n iew idzia lne  Jego przym ioty — 
w ieku ista  Jego  potęga i bóstw o s ta ją  się 
w idzialne dla um ysłu przez Jegn dzieła, tak

że od. w iny  w ym ów ić się n ie  m ogą” (Rzym.
1 19n).

T ak ie  ob jaw ian ie  się Boga poprzez „Jego 
d zie ła” nazyw am y objaw ien iem  na tu ra ln y m , 
dostępnym  każdem u człow iekow i m yślącem u. 
Nie o tak im  je d n a k  o b jaw ień  u m yślim y w  
dniu  O b jaw ien ia  Pańskiego. C hodzi o coś 
w ięcej, a m ianow icie  o sp ec ja ln e  w kroczen ie  
Boga w h isto rię  ludzkości Chodzi o o b jaw ie
n ie  n ad n a tu ra ln e . J e s t nim  ju ż  na tch n ien ie  
udzie lone  re lig ijnym  p isarzom  przy  tw orzen iu  
ksiąg  P ism a św. S tąd  m ów im y, że B iblia 
je s t przekazem  Bożego O bjaw ien ia , je s t sło 
w em  Bożym, zaw ie ra  bow iem  m ow ę Boj.a 
do człow ieka. Bóg tra k tu je  człow ieka jako  
swego rozm ówcę, a nie ja k  b ierną , m a r tw ą  
rzecz. C elem  te j m ow y je s t p rzed e  w szystk im  
pouczenie, w zbogacenie re lig ijn e j w iedzy.

Lecz Boże O b jaw ien ie  jak o  w ydarzen ie  
nadp rzyrodzone w y stęp u je  n ie  ty lko  w  fo r
m ie m ow y —- słow a Bożego przekazanego w 
B iblii. W ystępuje  TÓwnież w  form ie dzia ła
nia, w ydarzen ia  h istorycznego. Do tego rodza
ju O b jaw ien ia  należy  zaliczyć „w idzen ia” 
Boga opisane w  S ta ry m  T estam encie , lecz 
na jb a rd z ie j znam iennym  Bożym działaniem  
w h is to rii globu ziem skiego było ukazan ie  
się B oga w Jezusie  C h rystu sie  nazyw anym  
przez Ap. P aw ła  ..Panem  chw ały” (1 K or. 2, 
8) i „obrazem  B oga n iew idzialnego” (Kol. 1, 
5). S łusznie w ięc C hrystu s m ów ił, że  ten, kto 
Go w idzi, w idzi rów nocześnie Boga (Jan  1-ł, 
flj i zapew nia ł słuchaczy : ..B łogosław ione
oczy, k tó re  w idzą, co w y  w idzic ie” (Luk. 10. 
23)

Św ięto  P ańsk iego  O b jaw ien ia  p rzypom ina
o trzech  tak ich  w ydarzen iach , w  k tórych  
u k a ja ła  się  chw ała  Jezusa  C h ry stu sa  jako  
Boga. P rzypom ina  pokłon „M ędrców  ze 
W schodu". C h rzest Jezu sa  w  Jo rd a n ie  i cud 
w K anie G alile jsk ie j. W e w szystk ich  trzech  
w ypadkach  n iew iele  je s t słów  a przecież 
oczy naocznych św iadków  dobrze sobie zap a 
m ię ta ją  ..w idzenie” Bogn i d latego będą 0 
tym  opow iadać z tak ą  irmcą. że n ik t n ie  bę
dzie w ą tp ił w  praw dziw ość św iadectw a.

P rzed łużen iem  Bożego O bjaw ien ia  w  dzia
łan iu  je s t to  w szystko, co czyn i K ościół J e 
zusa C h ry stu sa , zw łaszcza zaś jego kap łan i.

K ościół n ie  m a  p ra w a  w zbogacać O b jaw ien ia  
w  now e p ra w d y  re lig ijne , lecz mamo to 
uczestn iczy  w jego s ta łe j dz ia ła lności u d z ie la 
jąc  sa k ra m e n tó w  św. i g łosząc słowo Boże po 
m yśli nak azó w  C hrystusa. N ie m oże w ięc 
rozsądny  ch rześc ijan in  m ów ić, że K ościół jest 
zbędny  w ooec m ożliw ości czerp an ia  p raw d y  
O bjaw ionej w p ro st z P ism a  św. M ożem y ją  
czerpać  bezpośrednio  i  osobiście, lecz n ie  
poza K ościołem . O b jaw ione słow o Boże w  
B iblii n ie  p rzem ów i do n a s  p rzeciw  K ościo
łow i lu b  obok niego. P rzem ów i czynam i, w y
darzen iam i, d z ia łan iem  ale  w  K ościele. Bóg 
Wzywa ludzkość do siebie poprzez Kościół, 
w  nim  rea lizu je  głów ny cel O b jaw ien ia  — 
zbaw ienie .

K iedyś n a ró d  w y b ran y  zaanektow ał, p rzy
w łaszczy ł sobie Boga i  P ism o św. głosząc, ze 
to  w yłączna  w łasność w yznaw ców  M ojżesza. 
Zaprzeczyło tem u Boże O bjaw ien ie  w zy w ają 
ce pogan do K ró les tw a  Niebios. (Ich re p re 
zen tan tam i byli M ędrcy ze W schodu). W n a 
szych czasach  zdarza  się p rzyw łaszczanie 
P ism a św. i C h rystu sa  d la  jed n o s tk i lub  dla 
jednego  w yznan ia  z pom in ięciem  całe j reszty  
L udu Bożego. A  przecież Jezu s C hrystu s z a 
rów no ten  w betle jem sk im  żłobie ja k  i  ten  
n a  k a lw a ry jsk im  krzyżu  „chce, żeby w szyscy 
ludzie  zostali zbaw ien i i doszli do uznan ia  
p raw d y ” (1 Tym. 2. 4).

K s. S. W ŁO D A R SK I

STYCZEŃ

4 N Eugeniusza
5 P Telesfora
6 W Kac., M el, Balt.
7 s Lucjana, Juliana
8 c Sew eryna
9 p Juliana. Marc,

10 s Jana, W ilhelma

że wiele mater iałów poświę
conych działalności i osiąg- 
męCu Kościołów Chrześ- 
cijańfrrich w  t y m  i Kościoła 
Polskokatólickiego w  25-le- 
ciu PRL ■— 'możliwym ty lko  
dzięki nowej  polskiej, powo
jennej rzeczywistości ,  w  któ
rej  po raz p ierwszy  w  na
szej historii w y z n a w c y  róż
nych religii  posiadają pełne 
prawne i faktyczne równo
uprawnienie.

Przed nami Nowy Rok 
1Q70, k tóry  będzie rokiem  
wyt ęż on ej  pracy i oszczęd
ności, rokiem realizacji  sze
regu nowych,  najpotrzeb
niejszych inwestycj i  ogólno
krajowych,  dalszego roz
woju oświaty,  kul tury  i dal
szego wzrostu s topy życio
wej  mieszkańców Polski Lu
dowej.  W bieżącym roku za
równo Społeczne To w a rzy 
s two Polskich Katol ików jak 
i Zakład W yd a w n ic zy  OD

RODZENIE Swoją pracą i 
działalnością włączą się w  
dalszą, twórczą pracę, w  
budowę socjal istycznej  o j 
czyzny.

Nasze w yd aw nic two  swo
je zadania będzie spełniać 
na odcinku Wydawniczym.  
Podobnie jak w  ubiegłym  
roku ukazywać się będzie 
miesięcznik PO SŁANNIC
TW O i tygodnik  i lus trowa
ny  RODZINA.  W yd a n y  bę
dzie jak co roku K A L E N 
DARZ KAT OLICKI  i ukaże 
się kilka pozycji  ks iążko
w y c h , z k tórych w  pi er w
szym kwartale  roku 1970 
zaprezentu jemy  powieść o 
działalności Qyryla i Meto
dego oraz początkach chrze
ścijaństwa w  Polsce pt. 
WIERNOŚĆ i KLĄ T W A.  
W dalszych miesiącach inne 
pozycje religijne, jilozofiCZ- 
ne i historyczne.

Dla tygodnika RODZIN A

rok 1S7Ó jest  s tczególnie u- 
rocz ys ty  ze względu na to, 
że w  czerwcu br. przypada  
X-lecie istnienia czasopi  ;mfl. 
Nii.mer p ięćsetny  RODZINY,  
który  ukaże  się w p ierw 
szych dniach lutego br., za
wierać będzie opublikowane  
w yn ik i  ankie ty  przeprowa
dzanej wśród czy te lników  
RODZINY , a dotyczącej  t e 
matyk i  czasopisma.  W t ym  
numerze zamieścimy także  
listę osób nagrodzonych w  
drodze losowania za udział  
w  ankiecie.  W numerze  
500-nym zapoznamy ponad
to Czyte lników z  projek
tami wyd aw nic tw a  związa
nymi  z wyd an iem  specjal 
nego , jubi leuszowego num e
ru RODZINY na X-lecie  
przy  czym zachęcamy w s z y 
stkich do nadsyłania propo
zycji  dotyczących tematyki  
tego numeru.

Od pierwszego numerti

RODZINY w  r. 1970 w p r o 
wadzi l i śmy już pewne zmia 
ny w  tem atyce  i szacie gra
ficznej zmieniając kolejność 
działów i sposób ich układu  
w  czasopiśmie. Mamy na
dzieję, że propozycje  te 
i pro jekty  znajdą aprobatę  
u naszych Czyte ln ików i 
S ym p a tyk ó w .  Sądzimy,  że 
może o t r z y m a m y  od  Was 
l is ty z uwagami, z  k tórych  
ciekawsze opubl ikujemy na 
łamach RODZINY

W przekonaniu, że rok 
1S70 zacieśni więź  przyjaźni  
między  Czyte lnikami  a cza
sopismem,  które będzie  
znajdowało coraz szerszy  
krąg odbiorców w  kraju i 
za granicą — ż y c z y m y  
wszys tk im  CZYT ELN IKOM  
wiele szczęścia i pomyślno
ści w  N O W Y M  ROKV.

Dyrekcja  W ydawnic twa  
i Redakcja 
RODZINY



PRZEGLĄD 
WYDARZEŃ RELIGIJNYCH 
W KRAJU I NA ŚWIECIE 
W ROKU

9.1.
S e k re ta rz  genera lny  Ś w iatow ej R ady  K oś
ciołów , d r  E ngene C. B lake, zo sta je  p rzy 
ję ty  na  p ry w a tn e j a u d ie n c ji przez p ap ieża  
P aw ia  VI. W czasie rozm ow y om ów iono 
sy tu ac ję  m iędzynarodow ą i sp raw ę  u d z ia 
łu  teologów  rzym skokato lick ich  w K om isji 
do S p raw  W iary  i U s tro ju  K ościelnego 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów,

18-25.1.
C ały św ia t ch rześc ijań sk i obchodzi po raz  
d ru g i w spó ln ie  T ydzień M odlitw y o  Jeri- 
ność. O kolicznościow e te k s ty  przygotow ało  
w spó lne  g rem iu m  złożone z p rzedstaw ic ie li 
Św iatow ej R ady K ościołów  i K ościoła 
R zym skokatolickiego. P o lska R ada E ku
m en iczna , z rzesza jąca  osiem  K ościołów  
członkow skich, za ję ła  się  przygotow aniem  
Tvgodnia M odlitw y w  naszym  k ra ju . W  
W arszaw ie odbyw ały  się  codzienn ie  m odły  
w  .św iątyni co raz  to innego K o śco ła . K oś
ciół R zym skokato lick i o rgan izow ał m odły  
oddzielnie. E p iskopat tego K ościoła w ydał 
L is t P as te rsk i „O dążen iu  do  jedności 
ch rz e ś c ija n '.

27.1.
2o rocznica in tron izac ji p a tr ia rc h y  K on
s tan tynopo la  i zarazem  honorow ego p ry 
m asa  praw osław nego  chrzęści państwa — 
A tenagorasa . T eleg ram y  z  życzen iam i w y 
sła li m .in .: d r  E C. B lake  L pap ież  P aw eł 
VI.

27—30.1.
Posiedzen ie  K om itetu  W ykonaw czego 
Ś w iatow ej Rady K ościołów  w  T uisa (USA). 
Ryło to p ierw sze posiedzen ie  tego 16 oso
bowego grem ium , k tó re  zostało  w y b ran e  w 
czasie  IV Z grom adzenia  Ogólnego Św ia
tow ej R ady K ościołów  w  U ppsąli w  19KR r.

18-20.11.
N a zaproszen ie  P o lsk iej R ady E kum enicz
n e j i Polskiego O ddziału  C hrześc ijańsk ie j 
K o n fe ren c ji Pokojow ej ob radow ał w  
W arszaw ie K om ite t R oboczy C hK P. P rz e d 
m io tem  o b ra d  były a k tu a ln e  sp raw y  m ię 
dzynarodow e p rzeg ląd  obecnej sy tuacji w  
ruchu  pokojow ym  oraz u s ta len ie  k a le n d a 
rza posiedzeń poszczególnych K om isji 
C hK P. Do W arszaw y przybyło  ok. 50 osób 
z  15 kra jów , rep rezen tu jący ch  ró żn e  K oś
cioły ch rześc ijań sk ie .

22-23.11.
O brady  S ynodu  K ościoła E w angelicko- 
A ugsburskiego w  Polsce. O m ów iono sp ra 
w y w ew nętrzne  K ościoła, s to sunek  do  r u 
chu  ekum enicznego, a w  szczególności 
dialog z K ościołem  R zym skokatolickim . 
D yskutow ano też n ad  m ożliw ościam i bliż
szej w spó łp racy  z  K ościołem  E w angelicko- 
R eform ow anym . D okonano w yboru  no
w ych w ładz  K ościoła.

25.11.
Ż ałobna akadem ia  w  W arszaw ie pośw ię
cona X V I rocznicy  zgonu P ierw szego  B is
kupa  Polskiego N arodow ego K ościoła K a
tolickiego — ks. bpa F r  H odura.

26.11.
R eżim  ateńsk i n a rzu ca  K ościołow i P raw o 
sław n em u  w G recji n o w ą  konsty tucję , n a  
m ocy  k tó re j ogran iczone zostały  k o m p e
ten c je  b iskupów  w  zarząd zan iu  fin an sam i 
kościelnym i i w  zak res ie  ksz ta łcen ia  d u 
chow nych . Poza ty m  reż im  m a decydujący  
glos w  pow oływ an iu  now ych biskupów .

1—4 .III,

N a zaproszenie  S e k re ta ria tu  do S praw  
W iary  i U stro ju  K ościelnego p rzy  Ś w ia to 
w ej R adzie K ościołów  odbyło s ię  w  C ar- 
tigny  k. G enew y posiedzenie pośw ięcone 
sp raw ie  zb liżen ia  ch rześc ijan  z m uzu łm a
nam i. W ob rad ach  uczestn iczy ło  12 teo lo
gów m uzu łm ańsk ich  i ty lu  sam o ch rześc i
jańsk ich . D yskutow ano  n ad  zagadn ien iam i 
teologicznym i oraz n ad  p rob lem am i w spó ł
p racy  n a  p łaszczyźnie  społeczno-ekono
m icznej.

1— 12.111.

S ek re ta rz  genera lny  Ś w iatow ej R ady K oś
ciołów , d r  B lake, u d a ł się n a  Bliski. 
W schód, gdzie p rzep row adził rozm ow y z 
p rzyw ódcam i różnych  pańsitw. C elem  jego 
podróży było przezw yciężeń i e  nap ięć  r e 
lig ijnych , ideolog icznych  i  politycznych, 
is tn ie jących  w  ty m  re jon ie .

24.111.
Posiedzen ie  P rezyd ium  Polsk iej R ady  E ku 
m enicznej pod  p rzew odn ic tw em  ks. bpa  
J a n a  N iew ieczerzała  —- p rezesa  Rady. 
P rzedm io tem  o b rad  były  sp raw y  zw iąza
ne z p lan am i p racy  n a  n a jb liższe  m iesiące 
oraz w łączen ie  s ię  K ościołów  członkow 
sk ich  do obchodóiw 25 lecia P o lsk i L udo
w ej.

26.111.
Zgon ks. b isk u p a  S te fan a  R u d y k a  — p r a 
w osław nego M etropolity  W arszaw skiego  1 
ca łe j Polski. Ż ył la t 78. Pogrzeb  odbył się 
29 II I  z ud z ia łem  du ch o w ień stw a  i w ie r 
nych  K ościo ła  P raw o sław n eg o  i p rz e d s ta r  
w ic ie li innych  K ościołów  w  Polsce.

2.IV.
W k a ta s tro fie  sam olo tow ej p ad  K rakow em  
g in ie  z  żoną 1 dw ojg iem  dzieci ks. doc. dr 
A ntonj N aum czyk — se k re ta rz  P rezyd ium  
R ady K ościoła Polsfcok a tolickiego, k ierow 
n ik  sek c ji sta ro k a to lick ie j p rz y  C hrześci
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej, ezłonek- 
zatożyciel Społecznego T ow arzystw a  P o l
skich  K ato lików  i w spó łp racow n ik  Z a k ła 
du W ydaw niczego O drodzenie”. Z y t  la t 
44.

8—12.IV.
S po tkan ie  .10 teologów  K ościołów  re fo r
m ow anych , lu te ra ń sk ic h  i u n ijn y c h  w  
L euenberg  k . Bazylei. zorgan izow ane 
w spóln ie  p rzez  S e k re ta r ia t do S p raw  W ia
ry  i U stro ju  K ościelnego p rzy  Św iatow ej 
R adzie K ościołów , Ś w iatow ą F ederac ję  
L u te ra ń sk ą  i  Św iatow y A lians K ościołów

R eform ow anych . G łów ny tem a t sp o tk an ia : 
,,P odzia ł a społeczność kośc ie lna’'.

12.IV.
P ap ież  P aw e ł VI m ia n u je  ks. bpa Jan a  
W illeb randsa  przew odniczącym  w a ty k a ń 
skiego S e k re ta ria tu  do S p raw  Jedności 
C hrześcijan . W illeb rands Uczy 59 la t i  
był do tychczas sek re ta rzem  tego  organu  
K u rii R zym skiej. J e s t on n as tęp cą  zm ar
łego 1.X I.1968 r . k a rd . A u g u sty n a  B ea.

29.IV.—2.V.
Pod p rzew odn ic tw em  arcy b isk u p a  U trech 
tu , d ra  A .  R inkela, o b rad u je  w  Bonn M ię
dzynarodow a S ta ro k a to lick a  K onferenc ja  
B iskupów . G łów nym  tem atem  o b ra f  \ i a  
sp ra w a  koordynacji d ialogu p r o w a d ź ,  eąo 
z K ościołem  R zym skokatolickim .

4 V.
Posiedzen ie  P rezyd ium  Po lsk ie j R ady  E ku 
m enicznej. U chw alono apel sk ie row any  do 
d u chow ieństw a  i W yznaw ców  8 K ościołów  
członkow skich  w  sp raw ie  w yborów  do 
Sejm u i R ad N arodow ych.

4—8.V.
W N em i k . R zym u spo tkali się po raz trz e 
ci p rzedstaw icie lu  K ościoła R zym skokato 
lickiego i  Ś w iatow ej F ed erac ji L a te ra ń 
sk iej. W  spo tk an iu  w zięło  udzia ł 21 teolo
gów  lu te rań sk ich  i  rzym skokato lick ich  
o raz  obserw ato rzy  Ś w iatow ej R ady  K oś
ciołów , T em atem  o b ra d  było zagadnien ie  
s tru k tu ry  K ościoła.

7.V.
P od p rzew odn ic tw em  ks. bpa J. N iew ie
czerza ła  odbyło się  w  Bydgoszczy zebran ie  
o rgan izacy jne  O ddziału  P olsk iej R ady  
E kum enicznej. P rzew o d n 1 rżącym  O ddz;qlu 
zosta ł ks. W aldem ar P re iss  z K o ^ ,  la 
E w an g e licko -A ugsbu rsk iego . II w icep rze 
w odniczącym  ks. p rob . Ja n  Z ieliński z 
K ościo ła P o lskoka to lick iego

8.V.
P ierw sze  ofic ja lne  rozm ow y m iędzy  p rzed 
staw ic ie lam i K onsystorzy  K ościoła E w a n 
gelicko-A ugsbursk iego  i E w angelicko-R e
fo rm ow anego  n a  te m a t b liższej w sp ó łp ra 
cy. O m ów iono p rzygo tow an ia  do obchodów  
400 rocznicy  U nii S andom iersk ie j, k tó rę  
odbędą Się w  1970 roku .

8—9.V.
W M anili, w  66 rocznicę zo rgan izow an ia  
N iezależnego K ościoła F ilip in , pośw ięcono 
n o w ą  k a te d rę  i  udzielono sak ry  trzem  n o 
w ym  b iskupom . P o lsk i N arodow y K oś
ciół K ato lick i i M iędzynarodow ą K onfe
ren c ję  B iskupów  S ta roka to lick ich  re p re 
zen to w ał n a  tych  uroczystościach  ks. bp 
T adeusz  Z ie liń sk i ze S tanów  Z jednoczo
nych.

9.V.
K om isja  N auki Z rzeszen ia  S tuden tów  P o l
sk ich  i K olo T eologów  E w angelick ich  
C hrześcijań sk ie j A kadem ii T to iog iczr ej 
zorgan izow ały  w spólnie se s ję  nau k o w ą



pośw iecona K aro low i B arthow i. je d js n iu  
z n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw icie li m yśli 
p ro testan ck ie j X X  w ieku.

11. V.
Ks. J u l ia n  P ęk a la  — N aczelny B iskup 
P rzew odniczący  R ady  K ościoła P o lsk i.ka- 
to lickiego obchodził 65 roczn ice urodzin.

12—15.V.
W B ossey k. G enew y odbyło  się  spo tkan ie  
członków  g ru p y  m ieszanej Św iatow ej R a
dy K ościołów  i  K ościoła R zym skokato lic
k iego. U czestn iczyły  w  n im  54 osoby z 19 
k ra jó w . O m ów iono p ro b lem  w spó łp racy  
na  p łaszczyźnie  reg ionalnej, narodow ej i 
m iędzynarodow ej.

16.V.
C złonkow ie R ady  K ościoła P o lskokato łic- 
kiego zw rócili się z gorącym  apelem  do 
d u chow ieństw a  i w iern y ch  K ościoła o 
czynne w łączen ie  się  do ogólnopolskiej 
k am p an ii w yborczej.

26.V.
Ś w ięcenia  kap łań sk ie  w k a ted rze  K ościo
ła Polskokato lick iego  w  W arszaw ie. N a 
podstaw ie  uchw ały  R ady  K ościoła i De
k re tu  N aczelnego B iskupa św!ięceń udzie
l i ł  O rdy n ariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j — 
ks. bp T adeusz M ajew ski.

27.—31.V.
Na zaproszen ie  w a ty k ań sk ieg o  S e k re ta r ia tu  
do S p raw  Jedność . C h rześc ijan  p rzeb y w a
ła  w  R zym ie delegacja  Św iatow ej F ed e ra 
c ji L a te rań sk ie j.
3.V'
D o v_aisk i przybyli z  k ilkudn iow ą w izytą 
p rzedstaw ic ie le  Kościołów  Z w iązku R a 
dzieckiego: R osyjskiego K ościoła P raw fw  
sław nego. K ościoła Ew angelicznego C hrze
śc ijan  B ap tystów  i Kościoła la te ra ń s k ie g o  
X Łotw? . G oście spo tkali się ze zw ierzch
nikam i K ościołów  zrzeszonych w Polski 'j 
R adzie E kum enicznej o raz  odbyli podróż 
po k ra ju .

6.VI.
U roczystości X X V -lecia  Polski L udow ej 
zorgan izow ane przez  C hrześc ijań ską  A ka
dem ię Teologiczną. O kolicznościow y relia- 
r a t  w yg łosił ks. re k to r  W cldem ar G astp a - 
rv .

10.VI.
P ap ież  P aw eł VI złożył w izytę w  .siedzi
b ie Ś w iatow ej B ady K ościołów , gdzie 
p rzep row adził rozm ow y z czołow ym i 
p i^edstaw tcie lam i ruchu ekum enicznego.

14. VI.
Ś w ięcenia  k ap łańsk ie  w  k a ted rze  K ościoła 
P o 1 akato lick iego  w W arszaw ie, k tó rych  
u d ^ j - i ł  O rdvnariu sz  D iecezji W a rs z a w  
sk ie j — ks. bp T adeusz  R. M ajew ski.

17.VI.
U roczysta se s ja  W arszaw skiej R ady  D ie
cez ja ln e j K ościoła Polsko katolicki eg;: z
okazji X X V -lecia  PR L  O kolicznościow e 
re fe ra ty  w ygłosili: ks. bp T adeusz M ajev  
sk i i ks. doc. S. W łcdarski.

22. VI.
O gólnopolskie Z grom adzenie  E kum eniczne 
w  Poznan iu  z okazji X X V -lecia  Po lsk i L u 
dow ej, zo rganizow ane przez 8 K ościołów  
zrzeszonych w P o lsk iej R adzie E kum e
n icznej. Z asadniczy  re f e ra t  w ygłosił ks. 
doc. W itold B enedyktow icz — zw ierzchn ik  
K ościo ła M etodystów .

25.VI.
U roczysta  Sesja  K rakow sk ie j R ady  D iecez
ja ln e j K ościoła Po lskokato lick iego  z okazji 
X X V -lecia  PR L. O kolicznościow e re fe ra ty  
w ygłosili: ks. B enedyk t S ę k —^ A d m in is tra 
to r D iecezji i ks. p roboszcz K azim ierz 
B onczai.

1 -4 .VII.
W  Z agorsku  k. M oskw y odby ła  się  K on
fe ren c ja  P rzedstaw ic ie li W szystkich Re- 
kg ii ZSRR w  sp ra w ie  poko ju  i w spó łp racy

m iędzy n a ro d am i U czestn iczyło  w  n ie j 
180 delega tów  z te ren u  ZSRR i ISO gości 
z 44 k ra jó w  św iata . Podczas obrad om ó
w iono  n a s tęp u jące  y.agadnienia: bezp ie
czeństw o eu ropejsk ie , w o jna  w W ietnam ie, 
k o n flik t n a  B osk im  W schodzie, rasizm  i 
apa rth e id .
6.VII.
D iecezja W arszaw ska K ościoła P o lskoka
tolickiego i  lubelski O ddział P o lsk iej R a
dy E kum enicznej zorganizow ali w spóln ie  
obchody X X V -lecia  PR L. P rzed  uroczystą 
ak ad em ią  pośw ięcono nowo w y b u d o w an ą  
k ap licę  K ościoła Polskokato lick iego  w 
L ublin ie .
10.VII.
Z m arł ks. prof. d r A leksander Kozi dci, 
k ap łan  K ościoła Polskokatolickiego.
17.VII.
W czasie  poby tu  w  W arszaw ie zm arł ks. 
d r  Leoin G rochowski. — P ie rw szy  B iskup 
Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lic
kiego w  S tan ach  Z jednoczonych AP i K a
nadzie . Ks. bp G rochow ski p rzybył do 
Polski na czele grupy  duchow ieństw a i 
w iernych  PMKK, na zaproszenie R ady  
K ościoła Polskokato lick iego  i Społecznego 
T ow arzystw a P o lsk ich  K ato lików , w  celu 
w zięcia u dz ia łu  w obchodach  X X V -lecia 
PRL. Żyj la t  83. w  k ap łań s tw ie  — 55, w

I b iskupstw ie  — 45. P ochow any  został w  
S c ran to n  P a  (USA) N astępcą ks. bpa 
G rochow skiego zosta ł ks. bp T adeusz Z ie
liński.
12-23.VII1.
Posiedzen ie  K om itetu  N aczelnego Św iato
w ej R ady  K ościołów  w C an te rb u ry  
(A nglia). W poczet -członków SRK  przy
jęto 9 now ych Kościołów, w ty m  S ta ro 
kato lick i K ościół M ariaw itów  z Polski. W 
ten  sposób liczba K ościołów  członkow 
skich  R ady  w zrosła  do 242. U chw alono 
pięcio letn i p rog ram  zw alczan ia  rasizm u . 
W ypow iedziano się za dalszą  w spó łp racą

2  K ościołem  R zym skokatolickim . W ydano 
rezolucje w  sp raw ie  w ojny w ie tnam sk ie j, 
k o n flik tu  n a  B lisk im  W schodzie, w o jn y  
N igeria -B iafra . zap rzes tan ia  b lokady K u 
by przez USA i p rzeciw  rasizm ow i w Rn- 
dezji.
1 -IX.
W 30 rocznicę w ybuchu  II w o jny  św ia to 
w ej w e w szystk ich  św ią tyn iach  K ościoła 
Polskokato lick iego  w Polsce zostały  o d p ra 
w ione uroczyste Msze św . żałobne w n - 
ten c ji poległych w  obronie  O jczyzny oraz  
odbyły  się okolicznościow e akadem ie  pod 
hasłem  ..Nigdy w ięcej W rześnia .
I —12.IX.
II Z grom adzenie O gólne A frykańsk iej 
K onferenc ji K ościołów  w A b id jan  (Wy
brzeże K ości S łoniow ej). U czestniczyło w 
n im  ok. 500 delegatów  z 7H K ościołów  
A fryki. W poczet now ych członków  przy-

i ję to  12 Kościołów' ang likańsk ich , m etodys- 
tycznych, refo rm ow anych  i bapLystyc/.- 
nych. D okonano w yboru  nowego prezv 
dium .

4.IX.
W B uffalo  (USA) odbył się z jazd  ducho
w ień stw a  Polskiego N arodow ego K ościoła 
K atolickiego ze S tanów  Z jednoczonych 
A P i  K anady . Z jazdow i przew odniczy ł ks. 
d r  T adeusz Z ieliński ■—- P ierw szy  B iskup 
PN K K . W zjeździe  udziaf w zięli o rd y 
nariu sze  d iecezji i księża  ze w szvstk ich  
p a ra f ii PN K K .

8—13.IX.

I W B onn obradow ała  X II M iędzynarodow a 
K onferenc ja  Teologów  S tarokato lick ich , 
w  czasie  k tó re j p rzy ję to  siedem  „tez  w  

i sp raw ie  prym aitu” . Poza ty m  pow ołano 
cztery  grupy  robocze, k tó re  o p racu ją  p ro 
g ram  X X  M iędzynarodow ego K ongresu 
S tarokato lików . K ongres te n  zbierze się 
w e w rześn iu  1970 ro k u  w  B onn.
11 —13.1X.
Starokato liccy  b iskup i z H olandii, NRF. 
S zw ajcarii, A ustrii, C zechosłow acji i  P o l

skiego N arodow ego K ościoła K a to lic k ie j!  
w  USA o d b \li M iędzynarodow ą K onferen 
c ję  B iskupów  S ta roka to lick ich . O m ów iono 
d ialog  z K ościołem  R zym skokatolickim , 
u n ię  an g likanów  z m eto d y stam i o raz  w y 
słuchano  sp raw ozdań  o sy tu ac ji s ta ro k a to - 
licyzm u w  różnych k ra jach .
11.IX.
K oście lno-patrio tyezna  m an ife s tac ja  D ie
cezji W arszaw skiej K ościoła P o lskokato lic
kiego w  parafii S tu d z ian k i P ancerne . W y
słano  te leg ram  do O gólnopolskiego K om i
te tu  O brońców  Pokoju z w yrazam i pełnej 
so lidarnośc i z id ea łam i i p rog ram em  dzia
łalności K om ite tu  zarów no w  Polsce, ja k  
i n a  a ren ie  m iędzynarodow ej.
15.IX.
A kadem ia  D iecezji K rak o w sk ie j K ościoła 
P o lskokato lick iego  pośw ięcona X X X  rocz
n icy  w ybuchu  11 w o jny  św iatow ej.
5.X.
W  kościele ew angelicko -augsbu rsk im  w 
W arszaw ie  odbyło się  zgrom adzenie eku 
m en iczne  pośw ięcone X X X  rocznicy  w y 
buchu  II w o jny  św ia tow ej, zorgan izow ane 
przez Po lską R adę E kum eniczną. O kolicz
nościow y re fe ra t w ygłosił ks. bp  A ndrzej 
W anlu ła .
7.X.
Z m arł ks. Józef K w alek. n a js ta rszy  ka
p ła n  K ościoła Polskokato lick iego , b. k a 
p e lan  B atalionów  C hłopskich , p rzew odni
czący S ądu  K ościelnego. Żył la t 75, w  k a 
p łań s tw ie  — 44.
11—25.X.
O b rad o w ał w  R zym ie 11 Synod B iskupów  
K ościoła R zym skokatolickiego. U czestn i
czyło w nim  93 przew odniczących k o n fe 
ren c ji ep iskopatów  kra jow ych , 19 k a rd y 
nałów  k u ria ln y ch , 17 nom inatów  pap ies
kich  i 17 sta łych  członków  Svnodu.
18—19.X.
O dbyły się  doroczne ob rady  Synodu K oś
cio ła  Ew angelicko-R efoi-m ow anego. z u - 
dzialem  55 delegatów  duchow nych i św iec
kich z  całego k ra ju ,
21—24.X.
W Bucków' w  NRD odbyły się o b rad y .K o 
m ite tu  Roboczego C hrześcijańsk ie j K o n fe
renc ji Pokojow ej, z udzia łem  przedstaw i* 
cieli 28 K ościołów  z 19 k ra jó w . Były one 
pośw ięcone ak tu a ln y m  zagadnien iom  m ię
dzynarodow ym .
28.X.
S taro k a to lick a  K ap itu ła  M etro p o lita rn a  w  
U trechcie  w y b ra ła  ks. prof, M arinusa  K u
ka  na a rcy b isk u p a-k o ad iu to ra  U trech tu . 
Ks. a rcy b p  K ok liczy 53 la ta  i za jm ow ał 
dotychczas w iele  odpow iedzia lnych  s ta 
now isk w’ K ościele S tarokato lick im  Ho
landii. U roczysta k o n sek rac ja  odbyła się 
7 g rudnia w  k a ted rze  św G ertru d y  w  
U trechcie.
15.XI.
W siedzib ie  P olskiej R ady E kum enicznej 
w  W arszaw ie, pod egidą Polskiego O d
działu C hrześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko
jow ej, odbyło się  zeb ran ie  ekum eniczne  
pośw ięcone ak tu a ln y m  sp raw om  C hK P i  
sy tuacji w  W ietnam ie. W ystosow ano A pel 
do różnych  o rg an izac ji am erykańsk ich  
w alczących o w ycofan ie  w o jsk  in te rw en 
cy jnych  7. W ietnam u Południow ego.
30X1.
Ś w ięcen ia  k ap łań sk ie  w  k a ted rze  K ościo
ła  Polskokatolickiego w  W arszaw ie. N a 
podstaw ie  uchw ały  R ady K ościoła i De
k re tu  N aczelnego B iskupa, św ięceń  udz ie 
lił O rdy n ariu sz  D iecezji W arszaw skiej —■ 
ks. bp T adeusz M ajew ski.

24.XII.
W im ien iu  R ady  K ościoła P o łskokato lic ' 
kiego, N aczelny B iskup  Ju lia n  P ękala  d 
O rd y n ariu sz  D iecezji W arszaw skiej 
B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i w y d a li L is t 
P aste rsk i z okazji Bożego N arodzenia  za
ad resow any  do D uchow ieństw a i  W ier
nych K ościoła w Polsce.



JASEŁKA i SZOPKI STAROWARSZAWSKIE

Przedstaw ienie szop
kowe. Akwaforta K. 
Kisielińskiego. Poszyt 
dodatkowy do albu
mu, Poznań 1855.

Po prawej: K olędni
cy. Akwaforta K. K i
sielińskiego. PnszyC 
dodatkowy do A lbu
mu, Poznań 1855,

Inacze j w y g ląd a ły  jase łka  w  d aw n ej W a r
szaw ie, niż obecnie.

Początkow o było to  ty lko w idow isko szop
kow e, w y s taw ian e  u b e rn a rd y n ó w  przy ko ś
c ie le  św. Anny, w  specja lnej izbie gościnnej 
p rzy  fu rc ie  k lasz to rne j. S k ładało  się  z kolebki
— ....  su to  W k w ia ty  i bogate m a te rie  p rzy 
stro jo n e j. w ko lebce zaś lezala fig u ra  D zie
c ią tk a  Jezus, a  n ad  n ią  znajdow ały  się figury  
N ajśw iętsze j P an n y  i  św. Józefa...

W ystaw iano  tę  szopkę raz  do roku, w  dzień 
Bożego N arodzenia , a w  czasie odw iedzania 
szopki przez m ieszkańców  stolicy, m iejscow i 
Kakonnicy śp iew ali ko lędy  przy  ak o m p an ia
m encie m uzy  la.

B ardz ie j okaza łą  ja se łk ę  „ ruchom a" u rzą 
dzano  na  początku  X V III w ieku  w  kościele 
św . A ntoniego p rzy  u l S ena to rsk ie j. Z a in s ta - 
Jow ano w  niej figu ry  n a  sprężynach  k tóre  
po ruszane  przy pom ocy ukry tych  sznurków , 
p rzedstaw ia ły  sceny z narodzen ia  Pańskiego.

Lćcz jednocześnie do szopki te j przem ycono 
leż  i  h is to rie  zupe łn ie  św ieckie, k tó re  w yw o
ływ ały  ponoć n iesm aczne kom entarze , docho
dziło przy tym  do głośnych kpin, do żartów , 
śm iechów  o b rażających  przybytek kościelny. 
T oteż ów czesny b iskup C zartoryski zakazał 
w  roku  1711 w ystaw ian ia  szc-pek w  kościo
łach  nie ty lko w arszaw sk ich , ale i ca łe j d ie 
cezji. Za jego p rzyk ładem  poszli i in n i bisku 
p i polscy.

..Szopki ruchom e" jak  pisał o ty m  prof. S. 
B ystroń, p rzen iosły  się w ięc pod p ry w atn e  
..s trzechy’- i do różnych zakładów  dobroczyn
nych.

Je d n a  z pierw szych tak ich  p ryw atnych  ja 
sełek, is tn ia ła  na  P radze  w dom u n iejakiego 
Zaw adzkiego. S k ładała  się podobno aż z 1(100 
figur, p rzedstaw iających  obok nabożnych 
ta k ż e  i  zabaw ne sceny  z życia m ieszkańców  
stolicy. T oteż nic dziw nego, że na oglądanie 
le j szopki śpieszyła p raw ie  ca ła  W arszaw a, 
a imć pan Zaw adzki zh ija l n ielichą fo rtu n k ę
— jako  że za w stęp  w yznaczył w cale n ie 
sk ro m n e  op łaty

D opiero po tem  po jaw iłv  się p ie rw sza  szop
k i obnoszone przez chłopców  po u licach m ia 
sta. W arto  tu  w spom nieć, że był to w łaściw ie 
zaad ap to w an y  pom ysł francusk iego  den ty s ty  
Je a n  B rioche  k tó ry  w końcu XVIJ w ieku  po- 
pad i w  P aryżu  w  oow ażnp ta rap a ty  fin an so 
we, i k iedyś w p a d ł na  m yśi, k tó ra  m iała  mu 
pom óc w’ w ybrn ięc iu  z  kłopotów. On też w ła 
śnie. w  roku  1680 p ierw szy  skonstruow ał 
przenośną  szopkę, bardzo  in te re su jącą  pod 
w zględem  technicznym , CO zresz tą  o m ało  
n ie  spow odow ało procesu o czary, k iedy to  w 
S zw ajcarii m usiał po prostu  u jaw n ić  ta jem n i
cę m echanizm u sw oich szopkow ych Jalek. 
Podobno te  w ojaże z szopką p rzyn io sły  mu 
n iezły m ają teczek . Z m arł B rioche w  roku 
1700, a le jego przenośne  szopki rozpow szech
n iły  się bardzo  szybka pa całe j Europie.

W W arszaw ie pokazały się już w  m k u  1701, 
ja k  w spom ina o t\7n  w  sw ych notatkach  K ac
p e r  Jan ick i, kup iec daw nej W arszaw y.

K onkurow ały  one z pow odzeniem  z ja s e ł
kam i w y staw ian y m i przy kościo łach  św. A n 
ny  i św. A ntoniego, dopóki b ifkup  C zarto 
rysk i nie w yda) w spom nianego już zakazu. 
W prow adzono do tych  przenośnych szopek 
figu ry  diabla- H eroda, Żyda i innych św iec
kich postaci .jak  i piosenki całk iem  św ieckie, 
często nie licu jące  ze Św iętem  N arodzin  P a ń 
skich , co pow odow ało oburzen ie  k le ru  i b igo
tów. a żyw y poklask  u pospólstw a.

Ja k  'więc odbiegały  te  szopki od p ie rw o t
nych. bogobojnvch — kościelnych, niech
św iadczy opis z tych  czasów  — .... szczególniej
w  W arszaw ie, ani ju ż  poznasz daw nego w i
dow iska. O bnosiciele szopki porobili jak .e s  
tea trzy k i z k u z y n a m i, ze /.m ianą deko rac ji 
i całą m aszynerią . C zasem  naw et i m uzykę 
ze sobą wodzą, bez k tó re j obyw ało się d a w 
niej. Po prześp iew an iu  k ilku  kolęd, podnosi 
się k u rtyna  i u k azu ją  się  sceny w p ro st p a - 
riodow ane z tea trum  ’

Nie lep ie j działo się też i w  n astęp n y ch  la 
tach. oto cn p isała  o szopkach  w arszaw sk ich  
w roku !RJ4 P a u lin a  K raków  — .. .p rzeobra

żone i sk a lan e  szopki do sta ły  się w  ręce  u licz 
ników', a co ci z n ich zrobili. zgroza pom y
śleć! P rzed  potw ornym i la lkam i m ającym i 
w yobrażać N ajśw iętszą  Rodzinę, w y sk ak u ją  
razem  śm ierć  i sza tan . 2yd  i k ról jego H e
rod , W ęgier i  szk a rad n a  jakaś is to ta  M ałgo- 
rz a tk ą  zw ana, czasem  b oha te r jak ie jś  opery, 
żo łn ierz  i dziaa żeb rak , a to  w szystko za s tę 
p ow ane  przez dyrek to rów  całego w idow iska 
śp iew a śm ieszne i w ręcz  n ieprzyzw oite  p ieś
n i '.

N ierzadko jed n ak  szopka służy ła  rów nież 
u trw a lan iu  dum y n a ro d o w e j budzeniu  n a 
dziei na przyszłość. W spom ina o tym  P au lin a  
W ilkońska w  sw ych pam iętn ikach  — ... było 
tam  coś o nadziei o ludzie, o b ra i^ , m r  
łości, zgodzie i k ilk a  dow cipnych «*>str/.aJ- 
ków ".

Chodzili te ż  chłopcy po u licach  z pap iero 
w ą gw iazdą, zag ląda li do m ieszkań , jed n ak  
śpiew ali w yłącznie kolędy, w k tórych  nie 
b rak ło  p rzede  w szystk im  akcen tów  ludow ego 
hum oru , jak  np. poniższa p rzyśp iew ka:
Z abił  M aciuś wieprzka, a w y  o tern \ciemy. 
N ie pó jdz iem y nigdzie, a i  kieZba^fcę : jem y ,  
Kiełbaska nn rożnie, śp ie ira jm y  pnbnznie,
H ej kolęda, kolęda.

P rze trw ali szopkarze w arszaw scy  ze zm ien
nym  szczęściem  do czasów  m iędzyw ojennych. 
W praw dzie  i teraz zw łaszcza na przedm ieś
c iac h  stolicy, często w  okresie  św ią t Bożeno 
N arodzenia  w idu jem y  chlopcow  chodzących 
7 szopką, ale są to  ty lko szczątki, daw nej za 
n ik a jące j już trad y c ji.

W róćm y jed n ak  do jase łek , k tó re  m iały  
W W arszaw ie sw e bogate Tradycje. B yl\ to 
p rzed e  w szystkim  w idow iska na poły te a t ra l
n e  osnute na tle  historii narodzen ia  D zie
c ią tk a  Jezus, odgryw ane przez  am ato rów  w 
licznych zak ładach  dobroczynnych — sie ro 
cińcach. dom ach p racy  itp.

N a js ły n n ie jsze  ja s e łk a  odbyw ały  się w  tzw . 
.Z akładzie  D om in ik an ó w ” przy ul. F re ta  1<1. 

W łaściw ie, był to  sierocin iec W arszaw skiego 
T ow arzystw a D obroczynności. p row adzony
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przez  siostry  sza ry tk i. A u to r n in iejszego  był 
ró w n ież  w ych o w an k iem  tego  zak ładu  i sam  
b ra l  udzia ł w  k ilk u  jase łkach , w y staw ian y ch  
w  specjalnym  budynku  .tea tra lnym  m ieszczir 
cym  się w  g łęb i podw órza.

W nętrze sa li w idow iskow ej w ym alow ane 
b y ło  w  pa trio ty czn e  sceny, ozdobione porLie- 
ta m : kró lów  polskich. N a w idow ni rozstaw io
no su row e ław y, a n a  n iew ie lk im  b a lkon ie  
m ieśc iła  się o rk iestra  i  m ie jsca  d la  w ycho
w anków  zakładu .

Sam a scena by ła  dość obszerna, posiadała  
spo re  zaplecze um ożliw iające zm ianę deko
rac ji, garderoby  — słow em  praw dziw y  tea tr

om ..połowy paźd z ie rn ik a  każdego roku 
t r v \ \^ - ’p róby  do w y s ta w ie n ia  jase łk i. S io s try  
angażow ały  naw et specjalnego  nauczyciela 
tańców , k tó ry  m ia ł istny  k rzy ż  pańsk i z su 
row ym i ch łopcam i. N ie tańce  im  bow iem  
oyly w  głowie, a le  — o ile sobie p rzypom i
n a m  — gdy m istrz  się uw ziął to ju ż  tak i d e 
lik w en t tańczy ł np. tan iec  cygańsk i p rzed 
H erodem , ja k  au ten ty czn a  C yganka. I m ało 
kto się  poznał, że tańczy ł chłopiec. S cenariusz  
ty ch  jase łek  by ł n iem al rok roczn ie  ten  sam . 
2: m ałym i uzupełn ien iam i. A więc h is to ria  
narodzin  D zieciątka, o czym dow iadyw ał się 
k ró l H erod, k tó ry  w y d aw ał k rw aw y rozkaz, 
n a s tęp n ie  k ró l H erod ginął śm iercią  trag icz
ną, po  czym  następow ała  scen a  finałow a.

Postac i w te j ja se łce  było rzeczyw iście  
sporo  — paste rze . Żyd, p rzek u p n ie , C yganie, 
trze j kró low ie, żo łn ierze rzym scy, anio łow ie 
itd . Cały sp e k ta k l trw a ł pe łne  aw je  godziny 
i  c ieszył się  ogrom nym  pow odzeniem  w śród 
m ieszkańców  W arszaw y. Od d n ia  25 g rudn ia  
do zapustnego  w to rk u  szła ja se łk a  p rz y .w y 
pe łn ionej w idow ni.

W innych w arszaw skich  z ak la d a fh  op ie
kuńczych  ta k ż e  w y staw ian o  ja se łk a  — ale 
n igdy  nie W ołały  one sobie zdobyć tegn po
w odzenia ja k  w spom niane  ju ż  na Ffeita.

Opracował:
KRZYSZTOF SELIGA

Zjazd  dekanalny  
we W rocławiu

W dniu  27 lis topada  1969 r. oabył się 
w  siedzib ie  K urii B iskup ie j Kościoła 
Po lskokatolickiego w e W rocław iu 
zjazd  d ekana lny  duchow ieństw a  d ek a 
n a tu  w rocław sko-opolsk iego . W obra  
dach wzia? udział A d m in is tra to r D ie
cezji Ks. W ale rian  K ierzkow ski. N ale 
ży stw ierdzić , że d ek an a t w rocław sko- 
opolski jes t n a jw iększy  w  diecezji, a 
ponadto  p rzodujący . N a czele d e k a n a 
tu stoi dziekan  z w yboru  Ks- m g r Eu
gen iusz E lerow ski. Na zjeździe jed n o 
głośnie w ybrano  na stanow isko  n o ta 
riusza  dekanalnego  Ks. M S zk u d la r- 
czyka. W czasie z jazdu księża p robosz
czowie i a d m in is tra to rzy  złożyli s p r a 
w ozdan ia  z działalności duszpastersko- 
m isy jnej. a dziekan  p rzed staw ił sw oje  
uw agi z p rzeprow adzonych  w izy tac ji 
w  te ren ie . A d m in is tra to r D iecezji Ks. 
W alerian  K ierzkow ski zapoznał zeb ra  
nych z zarządzen iam i R ady  K ościoła 
i R ady  D iecezjalnej, o ra z  w yraził po
zy tyw ną op in ię  o p ra c y  dziekana  i 
poszczególnych proboszczów  i a d m in i
stra to rów . Szczególne w yróżn ien ie  spo t
kało  ks. B olesław a E w ertow skiagn, 
k tó rv  w czasie sw egc stosunkow o k ró t
kiego duszp as te rs tw a  ;w Św idnicy  dzię
ki sw ojej gorliw ości ożyw ił pow ierzo
ną jego pieczy parafie .

K sięża ze skup ien iem  i uw agą w y 
słuchali re fe ra tu  -pt. ..O m isji K ościo
ła  Po lskokato lick iego”. w ygłoszonego 
przez ks. m gra  E ugeniusza E lerow sk ie- 
go. N ad re fe ra tem  w yw iąza ła  się  oż\ - 
w ioną dyskusja.

W  w olnych  w nioskach  om ów iono 
sp raw ę reko lekcji k ap łań sk ich , oraz 
postu low ano  pod ad resem  Z akładu  
W ydaw niczego „O drodzenie”, by  w  
..R odzinie” um ieszczano w ięcej w ia d o 
mości zw iazanych  z  ty tu łem  tygodnika, 
a w  ..P osłann ic tw ie" w ięcej m ate ria łó w  
p ió ra  k sięży  polskokato lick ich .

O dbytv z jazd  spełn ił sw oje zadanie  
K sięża proboszczow ie i adm in is tra to rzy  
peln j zapału  do dalszej p racy  n a  N i
w ie P ań sk ie j rozjechali się do sw oich 
parafii.

Konferencja  
Księży w Gdańsku

W dniu 4 g rudn ia  '9fi9 r  odby ła  się 
k o n fe ren c ja  księży d ek an a tu  pom orsko- 
m azursk iego  K ościoła P o lskoka to lick ie 
go, z udzia łem  o rd y n ariu sza  D iecezji 
W arszaw skiej — ks. bpa  T adeusza R. 
M A JEW SKIEG O.

N a program  k o n feren c j. złożyła się 
część I — ascelyczna w  kościele p.w. 
Bożego C iała w G dańsku  oraz część II 
naukow a.

Dłuższy refera t p rogram ow y na  te 
m a t ak tua lnych  zadań k ap łan a  K ościo
ła P o lskokalo lick iego  i jego  udział w 
życiu społecznym  k ra ju  — w ygłosił 
O rdynariu sz  Diecezji. D ziekan d e k a n a 
tu ks. m gr Z ygm unt M ĘDREK oraz 
księża dek an a ln i złożyli sp raw ozdan ia  
z p iac j dus:'o aste rsk ie j za  II półrocze 
IMtó r.

K onferenc ja  K sięży op racow ała  i 
p rzy jęła  m . in. do w y k o n an ia  p lan  
pracv dus7.pas(ersko-m isvjnei na rok 
1370.

Z życia Kościoła  
Polskokatolickiego  
w Poznaniu

m a ja  ISilfi r. w  P o zn an iu  p rzy  ul. 
Kościuszki !in została erygow ana d ruga

parafia . P raw ie  dziesięć la t is tn ie je  w  
m ieście M iędzynarodow ych Targów  
P oznańsk ich  n iew ie lk i kościół p.w. 
M atk i B oskiej N ieusta jącej Pom ocy. 
P on iew aż  kościół usy tuow any je s t w  
sam ym  cen trum  m iasta , d latego  .stano
w i n ie jak o  w izytów kę i p u n k t in fo r
m acy jny  K ościoła Polskokatolickiego. 
W okresie  trw a n ia  M iędzynarodow ych 
T argów  p rzy b y w a  tu ta j  w ie lu  gości z a 
granicznych , zw łaszcza z ośrodków  po
lon ijnych  USA i K anady .

D la m iejscow ej ludności s ta ł się d r u 
gim dom em , w k tó ry m  z n a jd u ją  w ie le  
pociechy w  'życiu duchow ym . P a r a f ia 
n ie  oddani ca łym  sercem  Kościołowi 
od szeregu la t sw oją  p raca  i o fia rno 
ścią p rzyczyn ia ją  się  do rozw oju  p a 
ra f ii n ie  ty lko  liczebnego a le  i ducho
wego.

W osta tn im  cza?ie z w łasnych  fu n 
duszy p a ra f ia  założyła w  kościele 
ogrzew anie elek tryczne, doprow adzono 
wodę, a kościół został iw m a lo w a r ,v i 
w yposażony w  now e ołtarze, balnski 
i ław ki. D zięki ofiarności całej parafii, 
a szczególnie P ań : A nny P io trow ej, 
M ichaliny  A ntkow iak , Jadw ig i R a ta j
czak zakupione zostały  now e o rnaty  
gotyckie i b ia ła  kapa .

B olączką parafii je s t b rak  zak ry s tii— 
ale i ta in w esty c ja  by łaby  ju ż  p rzep ro 
w adzona  gdyby n ie  pew ne  p lan y  W y
działu  U rban is tyk i i A rch itek tu ry .

P a ra f ia  p rzy  ul. K ościuszki należy do 
żyw otnych  p laców ek naszego K ościoła 
C odziennie  tu ta j o d p raw ian a  jes t M sza 
św. o godz- iB-tej, w  n iedziele  o godz. 
9-te j. 11-te j i o godz. 1*7-tej n ieszpory.

Is tn ie je  p rzy  parafii T ow arzystw o 
N iew iast i Koło M in istran tów . Ma w y
sokim  poziom ie stoi rów nież śpiew  i 
m uzyka  w  kościele  dz ięk i tem u . że 
przy  in stru m en c ie  zasiada  u ta len to w a
ny. o w ysokich kw alif ik ac jach  o rg an i
s ta . Po p rzejściu  do szko ln ic tw a 
m gra  Pecelerow icza. m ie jsce  jego za ją i 
ab so lw en t W yższej Szkoły M uzycznej, 
a zarazem  m uzyk O pery  Poznańsk ie j.

P ierw szym  proboszczem , a zarazem  
o rgan iza to rem  był Ks. D ziekan Józef 
P racz, k tó ry  w  ciężkich w a ru n k ach  nie 
ty lko m ate ria ln y ch , a le i z b rak u  w ów 
czas w  K ościele rzym skokato lick im  d u 
cha ekum enicznego, odbudow yw ał 
zniszczony' kościół. Po  n im  o b ją ł p a ra 
fię Ks. H ieronim  G órecki. Po pew nym  
czasie Ks. Bp. Ju lia n  Pękala, ów czesny 
O rdynariu sz  W rocław ia m ianow ał p ro 
boszczem  Ks. R om ana Skrzypaczak;!.

Ks R. S.

W n ętrze  kościoła parafialnego w  P o z
naniu



JAN 
SEBAS
TIAN 
BACH
„Nie gardźcie mną, ^ 
nie jestem  bowiem  
ubogi -  biedny jest 
tylko ten , A7o pożąda  
dóbr doczesnych“

(Leonarda da Viuci — „Kodeks A tlan tyck i”) 1

U  progu  now ego ro k u  ch y b a  każd y  z n a s  a rk a n a  sz tu k i sk rzypcow ej, p rzez  s try ja  ze- zm ien iał posady  op łaca jąc  to  b iedą . M iędzj
zadaje  sob ie  p y tan ie  z ja k im  d o robk iem  tk n ą ł się z m uzyką koście lna . J a k o  dziesię- in n y m i n a  dw orze k sięcia  W eim aru  za gw ał
w k ra c z a m '- w  n a s tęp n y . Od trz y s tu  p ra w ie  c io le tn i ch łop iec s tra c ił  rodziców . N a jm ło d - tow na w fo rm ie  p ro śbę  o dymi?:"'’ u k a ran i
la t, jeden  z na jw ięk szy ch  k ap ita łó w  lu d z - szym  b ra te m  zaop iekow ał się  s ta rsz y  — J a n  g 0 m iesięcznym  aresz tem ,
kości, w łasność m yślących  i czu jących  is t-  K rzyszto f — o rg an is ta  pobliskiego O h d ru fu . U k sięc ia  L eopolda, w  A n h a lt-K e th en
nień, p ro cen tu je  n iep rze rw an ie  m im o zm ień- T am  też Ja n  S e b a s tia n  uczęszczał do lice - p rzeży ł n a jsp o k o jn ie jsze  i na jszczęśliw sze  la.
nych w arto śc i p rzem ija jący ch  epok. Co w ię- um  k lasycznego . P rzen ió s ł się w k ró tce  do ta . Było ich za ledw ie  sześć. T am  sw obodnii
cej ocena tego sk a rb u  b a rd z ie j niż p rzed  L u n eb u rg a  z a rab ia jąc  na  chleb m uzykow a- i in ten sy w n ie  kom ponow ał, i m uzykow ał ee
d z ie s ią tk am i la t u m y k a  s łow nym  ok reś le - niem , in ten sy w n ie  k o n ty n u u jąc  n au k ę  ogól- n iony  w ysoko przez ch lebodaw cę S tam tąf
niom . L udzie  w raż liw i na p iękno  dźw ięków  ną , a  w  stu d iach  m uzycznych  k o rzy s ta ją c  z m ógł w reszcie sw obodnie w y j e ź d z i  częsti
w  ich n a jszerszy m  zakresie , w ielcy  a rty śc i i bujnego  ro zk w itu  a rty stycznego  m ias ta . N ie- razem  z księciem  L eopoldem , by posłucha '
pospolici z jadacze ch leba , i ci, n ad  k tó ry ch  s te tv  n ik t  dziś nie p o tra fi p rzekazać  szcze- £ ry  w irtuozów  i naw iązać  znajom ości z kom
psych iką  g ó ru je  in te lek t, i ci k ie ru ją c y  się gólow ych w iadom ości o m uzycznych s tu -  pozy to ram i. Poprzedn io  — p am ię ta jm y , ń
w  życiu uczuciem , z  jed n a k a  m iłością i po - d iach  geniusza. Z n ik łych  w zm ianek  w ia - 1 n ie  is tn ia ły  w tedy  p ly tv , taśm y  m agneto fo
korą  w y m aw ia ją  nazw isko  J a n a  S eb astian a  dom o jedyn ie , że b y ł n iezw ykle  p raco w ity  now e, rad io  — w ęd ro w ał n ie raz  pieszo, b'
B acha. Jego m uzyka, sk u p ia jąca  w szystko  i p ilny . P o tra f ił  p racow ać — on, za ledw ie  b ra k  p ieniędzy zm uszał go do tego, do b a r
co na jlep sze  w  m uzycznym  d o robku  eu ro - c z te rn a s to le tn i chłopiec — p rzy  św ietle  dzo od ległych m iejscow ości, bv  m óc słucha
pejsk im , s ta ła  się drogow skazem  tw órców  k siężyca  n ie  m a jąc  p ien iędzy  n a  św iece. koncertów  fra p u ja c y c h  w ykonaw ców  i kom
n astęp n y ch  epok. M istrzow ie zaś różnych  W iadom o, że zach łann ie  w czv tvw ał się w pozvtorów . Ale ła sk a  p ań sk a  na  p s try m  ko
gatunków 7 m uzyk i w spółczesnej od tzw . dzieła n a jzn ak o m itszy ch  tw órców  pop rzed - n iu  jeździ. F a n a b e r ie  now o poślub ione] zon;
pow ażnej po jazz, b ig -b ea t, taneczną, nich epok, N iem ców , F rancuzów , W łochów , k sięc ia  zburzy ły  dobre  s to su n k i a r ty s ty
ciąg le  k o rzy s ta ją  z n iew ym iernego  bogact- k tó re  posiadała  b ib lio tek a  lunebersk iego  m ecenasem .
w a  dzieła J a n a  S ebastiana . Z całą p ew - kościo ła św. M ichała . P ew ne  je s t n a to - W cz te rd z ies ty m  siódm ym  ro k u  życia  Baci
nościa  m ożna zaryzykow ać tw ierdzen ie , m iast, że ty lko  dzięk i n iezw y k ły m  zdolnoś- p rzy ją ł stanow isko  k a n to ra  szkoły śpiew acze
fce n ie  w y czerp ią  ich nasze dzieci i ich ciom  i p ilności, m a jąc  zaledw ie s iedem naś- p rzy  kościele św. T om asza w  L ipsku . D
p ro g en itu ra . S łuchacze i  kom pozytorzy . cie la t, znakom icie  ju ż  g ra ł na  sk rzypcach . końca  życia p e łn ił tam  liczne obowiązk
T w órcy  i odbiorcy. k law esyn ie  i o rganach . S ied em n asto la tek  zw iązane z tą  pozornie p ro s tą  fu n k c ją . Na

Z adziw ia jący  je s t k o n tra s t m iędzy  sk rom - ob ją ł p ie rw szą  e ta to w a  p ra c ę  nadw ornego  uczal elew ów  przedm io tów  ogólnok.sztalcą
nym  n ie raz  b iednym , po m ieszczańsku  p ro -  sk rzy p k a , później i o rg an isty , n a  dw orze b ra -  cych, p rzygo tow yw ał w okaln ie  i m uzyczni
sty m  życiem  kom pozytora , a ogrom em  m u - ta  k sięc ia  W eim aru . W 1703 roku , o siem n a- członków  chórów  in n y ch  kościołów  L ipsk:
zvcznego p łeze n tu  ja k i o fiarow ał ludzkości. s to le tn iego  m łodzieńca zw abiła do A rn sd t po- by ł k ie row n ik iem  arty s ty czn y m  w szystk ie

Ja n  S eb astian  B ach urodził się  w  ro k u  1685 sada o rg an is ty  w  kościele  św. B onifacego, w ażniejszych  m uzycznych  uroezvstości świec
w E isenach  w rodzinie, k tó ra  od  w ielu  po- gdzie za in s ta low ano  w ła śn ie  now e o rgany . k ich  i kościelnych. Zależność od ia d y  m iej
ko leń  d aw ała  T u ry n g ii licznych m uzyków . M łody B ach  słynął już w ów czas ja k o  znaw - sk ie j, re k to ra tu  szkoły i tzw . osób w y  sok
S tad  z czasem  nazw isko  B ach p rzek sz ta łc i-  ca ta jem n ie  budow y organów . Ś w iadczy  też u rodzonych , u tru d n ia ła  m u  życie w szelkiej?
ło się tam  w ogólną nazw ę m uzvkan tów  te - o tym  w ysoka  p en sja  jem u  w łaśn ie  p rzyz- ro d za ju  in try g a m i i in try żk am i. Z ycie rc
go n iem ieck iego  pań stew k a . Od m ałego  n an a  Nie m o^ąc je d n a k  pogodzić się  z o rto - dzinne znów  p rzysparzało  m u  w iele  s lro sł
dziecka s ty k a ł s ię  z m uzyką. P rzez  o jca, doksją  ów czesnych w ład a jący ch  k iesą n ie- M ając  trzydzieści pięć la t  s trac ił p ierw sz
nadw o rn eg o  i m ie jsk iego  m uzyka, po zn a ł cenasów  — k s ią ż ą t i w ład z  kośc ie lnych  żonę, M arię B arbarę , m a tk ę  sw ych siedm io:



„Bach mi  przypomina astronoma  —  
jedni  nic nie zdołają dojrzeć u niego 
prócz  szeregu cyfr zawi łych,  ale d ru 
gich, co go czuć i -rozumieć potrafią  
prowadzi  Bach do swej  lune ty  ol
br zym iej  i pozwala admirować przez  
nią swych  arcydzie ł  gwiazdy.  Jeśli 
jaka epoka odwróci  się od Bacha, da 
sobie smutne świadectwo płytkości ,  
głupoty  i zepsutego smaku."

{F ry d ery k  Chopun)

„On powinien nazyw ać  się Meer (mo
rze), a nie Bach (potok).”

(Ludwik van Be et ho v en)

„Bach jes t  j ed n ym  z  największych  
przyjaciół  ludzkości.”

(D ym itr Szostakow icz)

„Poryw a mnie odwaga m u z y k i  Ba
cha wyrażająca się w  nie j  siła woli.  
. ..Dlatego go tak kochamy.”

(A ram  C h a c z a tu ra n )

„Bez  miłości  do Bacha nie może  ist
nieć pr awdz iwa miłość do m uzyki .”

(D yunirt K ab a ł eiwski)

„ G d y b y  jakimś przewróconym cudem  
odjęto nam to, co zbudouała w  nas 
twórczość największego z giniuszów  
m uzycz nych  ludzkości,  nie mogl iby
ś m y  w  t y m  spustoszeniu poznaź sie
bie samych.”

(W itold L u to sław sk i)

„Rodzeni  synowie Jana Sebastiana 
uważal i  dzieło ojca za przes tarza
łe, a najmłodszy  z  nich, m o d n y  au
tor oper  podobających się szerokiej  
publiczności Londynu,  Jan Kryst ian,  
nazyw ał  swojego rodzica  „starą pe 
ruką"!”

(Jaroslaiw  Iw aszk iew icz)

2
1. Jan Sebastian Bach

2. W nętrze kościoła św . Tom asza w  Lipsku 
— sztych K utschery wg. akw areli Kratza

3. nom  w Eisenach, m iejsce urodzenia
J.S. Bacha

4. W eimar — stare m iasto

3

4

■a dzieci W ro k  później ożenił się  z pan n a
vlagdaleną W iilken, d w u d z ies to jed n o le tn ią  
Iziew czyną, n ad w o rn a  śp iew aczką, n iezw y
kle m u zy k a ln ą . B y ła  ona  n a jlep szą  to 
w arzyszką życia  J a n a  S eh astian a . P e łn i-  
a obow iązk i żony, m a tk i sied m io rg a  
js ie roconych  i jed en aśc io rg a  w łasnych  
dzieci, k sz ta łcąc  się z a razem  w  m uzy - 
;znym  to tszcie na ró w n i z dziećm i u w ła s- 
lego męi ^ E d u k a c j i  jej i dzieci zaw dzięcza
n y  pow stan ie  w ie lu  u tw o ró w  pozornie ćw i
czebnych. z W o h ltem p e rie rte  K la v ie r  n a  cze- 
e. dziś arcydzie ł p rzeznaczonych  na  in s tru 
m enty  i do śp iew u . K a n to r  z L ip sk a  dw oił się 
i tro ił, hy podo łać  obow iązkom . N a w cześn ie j
szych p o sad ach  n a  d w o rach  k siążęcych  zasły 
nął jako  w irtu o z  gry na  sk rzy p cach  i k la w e 
synie (o ty m  in s tru m en c ie  w a rto  k iedyś szerzej 
opowiedzieć, bo w b rew  zew nętrznym  k sz ta ł
tom nie je s t o jcem  fo rtep ian u ). Do L ip sk a  
natom iast ściągała  z ca łe j E u ro p y  n ie p rz e r
w anym  tłu m em  rzesza m elom anów , u ty tu ło 
w anych i tych  „g o rsze j” p ro w en ien c ji, zw a 
biona b lask iem  sław y  m istrzo w sk ie j g ry  na 
o rganach . Dziś kośció ł św . T om asza  w  L ipsku  
jest M ekką całego św ia ta  m uzycznego.

To bezsporny  fs k t, że gen ia ln y  J a n  S eb a 
stian  za życia zn an y  był ty lko  ja k o  zn ak o 
m ity w ykonaw ca, a p rzez  w ie le  la t  pc śm ie r
ci jak o  ...ojciec u ta len to w an y ch  synów , kom-_ 
pozytorów. Jego tw órczość kościelna i św iec-' 
*a, czysto uży tkow a, by ła  w ów czas czym ś 
tak n a tu ra ln y m  i codziennym , że n ie  p o św ię 
cano je j w iększej uw agi. In te re so w a ła  i bu 
dziła zachw yt jego  g ra  na o rganach , w sp a 
niała sz tu k a  im prow izacji. Z n ie j czerp ią  
wzór i p rzede  w szystk im  z je j pow odu ko 
n a j ą  B acha w spółcześn i jazzm an i, w y s ta r
czy w spom nieć św ie tnych  p rzed s taw ic ie li ro 

dzim ego podw órka : trag iczn ie  zm arłego
K rzy sz to fa  K om edę i w o ja ż u ją c y  po 
w szystk ich  k o n ty n en tach  k w in te t ,.N ovi”.

Za życia  uzyska ł B ach  ty tu ły  „ d y re k to ra  
m uzycznego m iasta  L ip sk a ” i — dzięki e lek 
to row i sask ien y i i k ró lo w i p o lsk iem u  w  je d 
nej osobie, A u g u sto w i I I I  — kró lew sk iego  
po lsk iego  k ap e lm is trz a . Cóż z tego , jeśli 
p rzech o w an e  szczątk i listów  m is trz a  św iad 
czą o ciąg łych  zm agan iach  z konsysto rzem , 
z rad a  m ie jską , z h u m o ram i k ró lew sk im i, 
zm agan iach  o —- w  naszym  po jęc iu  — d ro 
biazgi. a w  św ietle  h is to rii, o p raw o  p rz e k a 
zania m yśli tw órczej n as tęp n y m  pokoleniom . 
A ile w  n ic h  tro sk  o p raw o  do k aw a łk a  Chle
ba d la  rodziny.

Ś m ierć  p rzyszła  w  roku  1750. Poprzedziło  
ja  ka lec tw o  — ślepo ta , następ stw o  dziec ię
cych  i m łodzieńczych  ślęczeń nad  n u tam i. 
J a n  S eb astian  B ach zm arł o toczony rodziną 
i uczn iam i. Żona jego, M aria  M agdalena, 
w ie rn a  tow arzyszka , po łączy ła  się z n im  w  
dziesięć la t  później c ie rp iąc  Do śm ierc i m ę 
ża do tk liw ą, żeb raczą  p ra w ie  nędzę. N a j
m łodsza  có rk a  B achów , R eg ina  Z uzanna, 
p rzeżyw szy  znanvch  i u zn an y ch  w  E urop ie  
b raci, doznała tak ie j b iedy, iż o sk ro m n e  m a
te r ia ln e  zabezpieczenie jej s ta ro śc i s ta ra ł  się 
m iędzy  innym i B eethoven .

Pow ierzchow nie  to  sk re ś lo n y  życiorys. Ale 
m im o dogłębnych stud iów  pośw ięconych ży 
ciu i dziełu  k a n to ra  z L ip sk a , epoce w  k tó 
re j żvł, w szystk ich  bez  w y ją tk u  zdum iew a 
i o szałam ia  bogactw o iego św ia ta  dźw ię
ków , m ikrokosm os u trw a lo n y  n u to w y m i zn a 
kam i w  d z ies ią tk ach  opasłych  inm ów . I co 
dziw niejsze, w szystk ie  u tw o ry  i św ieck ie  i 
kościelne, każdy  je s t  a rcy d z ie łem  w  n a jd ro b 

n ie jszy m  sw oim  elem encie  a  w arto ść  k a ż 
dego z nich  pow iększa  jeszcze czas — b e z 
litosny k ry ty k . U p ływ ający  czas zw ie lo k ro tn ia  
m is te rn y  ry su n e k  m elod ii, p u lsu ją c ą  ry tm i
kę, b a rw ę  w spó łb rzm ień , cyzelu je  c h a ra k te r  
b rzm ień  in s tru m en tó w , po głos lu d zk i łącznie.

M istrzu  .lan ie S ebastian ie , zd radź  n a m  sw o
ją  ta jem n icę  dlaczego T w oje dzieła, tań ce , 
koncerty , k an ta ty , o ra to ria , p u ls u ją  co raz  to 
inną . św ieżą  k rw ią ?  D laczego dyscyplina 
T w ojej fo rm y  je s t w zorem  k sz ta łtu  w spó ł
czesnego dzieła m uzycznego, tań ca , p ieśni, 
p iosenki, u tw o ru  n a  in s tru m e n t solow y, o r 
k iestrę?  D laczego T w oje jedyn ie  kom pozycje 
m ożna w ykonyw ać  w  n a jró żn ie jszy  sposób 
bez usTiczerbku d la  tre śc i ich  m yśli, ład u n k u  
em ocji i  p ięk n a?  D laczego s łu c h a ją c  m uzyk i 
C hopina, M oniuszki. M ozarta, B eethovena, 
P rokofiew a, C h acza tu rian a , L utosław skiego, 
A rm stronga , B rubecka, zespołu  „S w ing le  S in - 
gers”, czy „T rem eloes” — Ty n am  się  o b ja 
w iasz?

T w oje  dzieło, m is trzu  Jan ie , je s t n a d a l 
w ie lk ą  zagadką. Skup iłeś w  n im  ty le  p ro b le 
m ów  odw iecznie  ludzkich , rozm aw iasz  z n a 
m i p ro s tym  a w ieloznacznym  języ k iem  — 
m uzyką, zo rgan izow aną  w  jedyn ie  T obie 
w łaśc iw y  sposób, a ta k u ją c ą  z  ró w n ą  silą 
jm y s l m a tem a ty k a  ja k  i w rażliw ość poety . 
Jed y n ą  kom pozycją, opu b lik o w an ą  za Tw ego 
życia b y ła  k a n ta ta  ..Bóg rn o irrrk ró lem '’, u m ie
ra jąc  d y k to w ałeś  o sta tn ie  ta k ty  ch o ra łu  o r
ganow ego „P rzed  Tw ój tro n  w stęp u ję  Pa- 
n ie 1’. D w a te  u tw o ry  ja k  k la m ra  sp in a ją  
T w oje życie: człow ieczeństw o, Dracę, w ia rę . 
Jego  w arto ść  sp raw d za  się  dzip w  u w ie lb ie 
n iu  ja k im  C ię d a rzą  tw órcy , w ykonaw cy  i 
słuchacze  te j m uzyki, k tó re j T y d a łe ś  począ
tek .

A LEKSANDRA SZULCÓW NA



ROZM YŚLANIA PRZY KOMINKU

Nim wybiła dwunasta...
W ita jc ie ,  drodzy! S tę s k n i 

łem  się ju ż  2a W am i,  bo 
przecież os ta tn i raz rozm a
w ia l iśm y  z  sobą ro k  tem u .  
C hcia łem  W am  w ów czas ż y 
czyć  w szy s tk ie g o  najlepszego  
w  N o w y m  R oku ,  ale zawiało  
m n ie  śn iegiem  w  podróży, a 
i te ra z  jako ś  nie m ogę  p o 
zb yć  się w sp o m n ie ń  m in io 
nego Sy lw es tra .  J a k  to  by ło?

V  w r ó ż e k  i domorosłych  
astro logów  — tłok. W ierszo 
w a n e  horoskop y  sprzedaw ane  
p rzez  pana Henia  „spod ręcz-  
k i” na bazarze rozchodzą się 
w oka m gnien iu .  Jaki on b ę 
dzie  — ten  no w y  r o k ? Co 
n a m  przyniesie?  Ja k  się u -  
loży?  W szyscy sq p o d ekscy to 
w a n i  i w szy sc y  no coś c ze ka 
ją. J a k b y  z  w y b ic ie m  d w u 
nastu  uderzeń  św ia t m ia ł  
zm ienić  sw oje oblicze , a 
w szy s tk o  n ieo s iąga lne  miało 
się s tać  rzeczywistością .

K ra w c o w e  i w szys tk ie  
„A stry" ,  , ,O riow iaukrh' i inne  
„G ra c je " w y ka ń cza ją  w  p o 
śp iechu  zam ów ion e  toalety.  
Co zdolniejsze  panie, w g łę
bokiej ta je m n ic y , sanie s zy ją  
balowe sukn ie ,  by po tem  gło
sić ze s k r o m n y m i  m in ka m i:  
„To? Och, k u p i ła m  ją  w  
«Modzie P o l s k i e j A l e  d a 
r u jm y  im  ten  m a le ń k i  sno- 
bizm. N ik o m u  nie  szko d z i , a 
ja k a ż  sa ty s fa kc ja , gdy  p r z y 
jac ió łk i  zielenieją z  zazdro
ści...

I leż  m a rzeń !  Ja k  ogrom ne  
o czek iw a n ie ! I leż  nadziei 
zw ią za n yc h  z tym. je d n y m ,  je 
d y n y m  w iec zo rem  w  roku!  A  
i leż  przygotoivań!

Od w ie lu  tyg od n i  plany. 
„ Jak” spędzić  i „gdzie” spę
dz ić , aby w ieczór s y lw e s tro 
w y  spełn ił to  Czego po n im  
o c ze k u je m y ,  a b y  stał się (jak  
w cichości m a r z y m y )  t y m  k a 
m ie n iem  m i lo w y m  w roku.  
m o m e n te m  o d  którego będzie  
się liczyć „przed" i  „po". A  
więc gdzie? W  d om u  w  gro
nie znajoviych  i przyjaciół , u 
tychże  przy jació ł  va  ,tp r y w a t 
ce"  — czy... na  balu? Na p r y 
w atce  za p ew n e  sw obodn ie j  i 

• bardziej ka m e ra ln ie  wśród  
z n a n y c h : m ,tych  sobie ludzi  
no i — rzecz niebagatelna  — 
taniej. Można przygotow anie  
ko lac j i  podzielić m ię d zy  za
proszone pary. K ażda  z  ?ań  
przyn iesie  ja kąś  sw o ją  do 
m o w ą  specjalność, a dla gos
p o d yn i  pozostanie ty lko  orga
nizacja, podgrzanie  gorącego  
dan ia  i dekoracja  w nętrza .

Ale gdzież tu  m ie jsce  na 
d reszczyk  em o c ji  i na n iew ia 
dom e? Gdzie m ie jsce  na sło
wa: „a m o że  dziś?”

W ięc  — bal? Bal o fic ja lny ,  
uroczys ty  z  kolacją, s za m p a 
nem, rozg łośnym  bic iem  z e 
gara i w y g a szo n y m  światle-m. 
O rkies tra , re f lek to ry  i balo
niki . szeleszcźace t af t y i b ły 

szczące lam y. P anow ie  w  u -  
roczyste j  czerni. I ta  s p e c y 
ficzna a tm osfera  inności,  o- 
czek iw ania ,  pow łóczys tych  
spo jrzeń  i r ęka w ic  aż za łok-  
cie...

K obiece  scrca u der ta ja  ż y 
w iej .  Młodsze m y ś lą  —  „w  
ta k i  wieczór, na ta k im  balu, 
w szy s tk o  m o że  się w yd arzyć" .
— S tarsze  p o d su m o w u ją  s z y b 
ko m in ion e  S y lw e s t r y  i  do
chodzą do w n io sk u ,  że  nigdy 
jeszcze n ie  w ystępow ały  w 
d ług ie j su kn i  na p r a w d z iw y m  
balu. Jeszcze nie je s t  za póź
no, ale za rok, za dwa, za 
pięć być m oże  ju ż  zab ra kn ie  
chęci. N a jm ile j  będzie w te d y  
zasiąść przed  św iecą cym  te le 
w izo rem  z  k ie l i s z k ie m  sz a m 
pana pod ręka, i p a trzeć  na 
zabaw ę in nych .

Zapada  w iec  decyz ja  — 
bal.' A teraz  — gdzie? N a s tę 
pują gorączkowe narady. A  po
te m  pospieszna k rzą ta n in a , 
ko m p le to w a n ie  to w a rz y s tw a  i 
ten  -niepokój na dnie  — czy  
aby ten. w y m a r zo n y  bal nie 
zaw iedz ie  nadziei.

A  ty m c za s e m  w szy s tk ie  
pieczołowicie  u k r y w a n e  .,z a 
skórn ia k i  posz ły  ju ż  na s u k 
nię.

1 w te d y  z jaw ia ją  się •nagle 
zupe łn ie  n ieprzew idziane  
trudności. O kazu je  się, że 
brak p a n to fe lk ó w ,  o d p o w ied 
niej to reb k i  i rękaw iczek .  
Gorzej, w y b r a n y  fason  za k ła 
da konieczność  posiadania  
nowego gorsetu. A  więc? A  
więc — n o w e , n iezbędne  w y 
datki... Panie odw ied za ją  Się 
n aw za jem ,  w y m ie n ia ją  c iu sz 
k i  i drobiazgi,  p row adzą 
sw oisty  handel w y m ie n n y ,  
pożyczają , w y s z u k u ją .  Ta 
krzą tan ina ,  ten rozgardiasz  
wciągają  je  bez reszty  w  tr y 
by  s y lw e s tro w ych  p rzyg o to 
w ań .

Wreszcie  w szy s tk o  j u ż  jes t  
i rozpoczyna się  W alka o 
m iejsce i godzinę u fryz jera ,
o zam ó w ien ie  k o le j k i  u kos
m e ty c zk i ,  o z a k u p  szczególnie  
a tr a k c y jn e j  szm inki,  tu s zu  do 
p o w ie k , p u d ru  w płynie .  A  
w szy s tk o  to dzieje  się ju ż  po 
maratonie  św ią tec zn ym ,  po 
w ie lk ich  porządkach ,  g o to w a 
niu i p ieczen iu , po sw o is ty m  
rekordzie  w y tr zym a ło śc i  j a 
k im  jes t p r z y jm o w a n ie  goś
ci i oddaw anie  w iz y t  -w cza 
sie św ią t .  T eraz  - ta k  na
praw dę, to chciałoby się od
począć  2 te rm o forem  na w ą t 
robie, z  nogam i un ies io nym i  
w y so k o  i op ar tym i o podusz
k ę , z p ła tka m i l ign iny , nasą
czonym i esencją herbacianą  
na pow iekach .  Chcia łoby się, 

‘ale... gorąc2 ka sy lw es tro w a  
jes t  s iln ie jsza  niż rozsądek.

G dy w y d a je  się, i e  w s z y s t 
ko jes t  ju ż  zapięte  na ostatni  
guzik ,  p rzyc h o d z i  czas na 
o be jrzen ie  b rzydsze j  poło

w y  rodza ju  lud zk ieg o3 k tóra  
m a je d n a k ż e  ważne zadanie  
tw orzen ia  odpow iedniego tła 
dla urody  n a szych  m ałżonek.  
Nie pom oże  bow iem  n a jp i ę k 
nie jszy  m akijaż ,  w y m y ś ln a  
fr y zu ra  ni ko sz tow n a  suknia,  
gdy „balow y m ę ż c z y z n a ” to 
w arzyszący  sw ej pani, ukaże  
się św ia tu  w  byle jak ie j  k o 
szuli i w y m i ę ty m  garniturze.  
A  w ięc  — przychodzi nasza  
kolej. O bdarzen i zabó jczym i  
„mucha m i"  i śn ieżnob ia łym i  
ch u s teczkam i,  w y św ie że n i  i 
prosto od  fr y z je ra  m a m y  
szansę stać się t łem  z n a k o m i
tym ,  na k tó r y m  b łyśn ie  — 
Ona...

1 oto na koniec m a m y  — 
Ul grudnia  J.969 roku, po raz 
ostatni .  O póii ocy  10 h u k u  
strze la jących  ko rk ó w  od 
szam pana, w  d źw ię k u  d w u 
nastu  uderzeń zegara, n a d e j
dzie N o w y  R ok .  Nic jeszcze
o n im  nic w ie m y ,  w s z y s tk ie 
go m o ż e m y  się spodziewać,  
w szys tk iego  m o ż e m y  ocze
kiwać.. . Około godziny  22.00 
ulatn ia  się gdzieś zm ęczen ie ,  
a jego m ie jsce  z a j m u j e  m a 
leń k i  d reszczyk  emocji.  O s ta t
nie spojrzenie  w  lustro, os
ta tn ie  po praw ki .  T ra d y c y jn y  
o k r z y k  „Gdzie moja  sp in k a?"  
B ohatersk ie  zm agania  z nie
posłuszną „muchą". S z n u r o 
wadło  szarpnięte  gw a łtow n ie  
rw ie  się z  t r za sk ie m , a g uz ik  
koszu li strzela aż na ścianę. 
Ona syczy  coś złośliwie o n a 
szej  n ieporadności z n ie ru ch o 
mą tw arzą  (och, ten m a k i ja ż ) 
a potem  zaiiominając o o s t ro ż 
ności tupie p a n to fe lk ie m  o 
podłogę aż h u k  idzie i p r ze 
rażona podnosi nogę patrząc  
czy  aby  się coś nie stało. To  
je s t  lak  k o m ic zn e . że. w y b u 
cham  śm iechem . Ona n ieocze
k iw a n ie  m i w tó ru je  i nap ięta  
sy tu ac ja  roz ładow uje  się na 
tych m ias t .

T a k só w k a  to  problem, (de 
ja k że  tu  jechać t r a m w a je m  w  
d lugachnej su kn i  i  now ych  
lak ierkach . Kolega, szczęśli
w y  posiadacz „s y r e n k i", już  
od tygodnia  na w sze lk ie  proś
by, odpowiadał  tw ard o  „nie" 
W iadom o  — on też  „spędza" 
S y lw es tra ,  a k ie ro w cy  p r z e 
cież nie biorą kropli a lkoholu  
do ust. Więc co mi pozosta
je? O czyw iśc ie  Ona pozo
staje flrzed lus trem , a ja w

d a ję  się na na jb l iż szy  postój 
ta k s ó w e k  i  stoję tam  przez  
40 m in u t , by wreszc ie  za m e l
dować  się i od progu w y s łu 
chać li tanii w y r z u tó w  pod  
t y tu łe m  ,,No i gdzie  ty  się 
ty le  czasu  poa^ieiuasz?”.

Jeszcze droga i „ojej za 
pom niałam .. ."  ( tu  m ożna  
w sta w ić  p r z y n a jm n ie j  d w a 
dzieścia d ow olnych  r ze c zo w 
ników ) a p o te m  j u ż  rzęsiście  
ośw ie t lone  w ejśc ie  i w k r a 
cza m y  u) sy lw e s tro w e  p r o d  1 
S przedaw ca  ba lon ików  obdefić* 
rzył nas ju ż  dw iem a  og ro m 
n ym i  ku la m i,  ską dś  niosą się 
przy t łu m io n e  d źw ię k i  m u z y k i , 
światła ,  p rzyc iszon y  gw ar. 
WoJcoio tw arze  u roczys te , 
S troje w ytw o rn e ,  ludzie  s y m 
pa tyczn i i  mili. J a k b y  k to ś  
ogrom na gąbką  starł z ich 
tw a rz y  codzienne troski.  
U śm iechają  się d y sk re tn ie  — 
panie n a w za je m  spo d  oka  lu 
s tru ją  toa le ty , m y  — p osy ła 
m y sobie p oro zu m iew a w c ze  
spo jrzen ia , gdyż w iadom o, że  
najpóźn ie j  za dw ie  godziny  
będ z iem y  w szy s c y  na jszczer
s zym i k u m p la m i .

Moj przyjaciel ,  s tary  m i 
zantrop, m ruczy :  No, po/>atrz, 
popatrz na nich. Chcą k o n ie 
cznie być szczęś l iw i , chociaż 
przez jedną  noc. Ale  sam 
w w y tw o r n e j  czern i w  n i
c zym  n ie  p rzyp o m in a  w ie c z 
nie zasępionego ks ięgow ego  
1 dlatego c h y b a  p om yśla łem ,  
że tak ie  z łu d ze n ie  je s t  p ięk 
ne, że po trzebne są tak ie  dni 
i noce, ch oćby  były  okupione  
naw et p e w n y m i  w yrzec zen ia 
m i,  że  d o d a jq  one b lasku  n a 
szem u  t r u d n e m u  bytow aniu ,  
pozwalają zapom nieć  o w ielu  
troskach. S n o b izm  — i e  n i- 
by długie  su kn ie  i ta cala 
opraw a? B yć  m oże, ale sn o 
b izm  z g a tu n k u  tych  n ie 
szk o d l iw ych ,  m iłych , uroczych  
i p am ię tnych .  Niech więc b ę 
dzie s y lw e s tro w y  sn o b izm  i 
niech k a żd y  tańczy  aż do bia
łego rana, tliech śpiewa i cie
szy  się na ten nadchodzący  
Rok  — holuj/, nieznany, nio
sący w  sobie za po w ied ź  spe ł
nienia p ragn ień  i nadziei.  Po 
rze te lne j pracy  —■ sj<‘je ra  sa- 
bnioa.

Do Siego Hoteli stpoini C z y 
te ln iko m

H A B E R



SPRZECZKA Z ŻONA
Lojalnie m ówię do żony:
„Małżonko jestem  w staw iony”.

Odrzekła z pogardą: ,,Błazen! 
Uważam, że jesteś pod gazem

Mówię: „Przesady nie lubię. 
Przysięgam  ci, że mam w czubie”.

Powiada: „Kłamiesz, kochany 
Twierdzę, że jesteś pijany’’.

„Nie przeczę — mówię — żem hulał. 
Lecz jam tylko sie u lu lał'1.

^O drzekła: „Łżesz, jak najęty.
Po prostu jesteś urżnięty’’.

„Ja — m ówię — nic nie skłamałem: 
Doprawdy, palę zalałem  ".

„Kłam stwo — powiada — co krok! 
Jesteś urżnięty w  sztok".

„Oszczerstwo! — oświadczam z
gestem:

Pijany jak bela jestem ”.

„Baranek — krzyczy —  bez winy!
A kurzy mu się z czupryny”.

W yję- „Niech pani przestanie!.
Ja jestem  w nietrzeźwym  stanie".

„Łżesz —  m ówi znów —  jak najęty! 
Trykm ęty jesteś, tryknięty!”

(«►
„Nieprawda —  ryknąłem  na to —
Ja jestem  pod dobrą datą!"

„Gadaj —  powiada — do ściany. 
W iem dobrze: jesteś zalany”.

„Jędzo — szepnąłem — przestaniesz? 
Ja —  zryty jestem. Ty kłamiesz".

Godzinę trwała ta sprzeczka.
Aż poszła na wódkę żoneczka.

A ja, by  się nie dać ogłupić,
Także poszedłem się upić.

Sprzeczka z żoną — zabaw a w e rb a ln a  
(słow na). A u to r „Polsk iego  S łow nika  P i 
jack ieg o '' — Ju lia n  T uw im  ipoka2uje , jatk 
bogate  w  n a jsu b te ln ie jsz e  odcienie »na- 
czen ow e są  id iom y sło w n ic tw a  p ija c k ie 
go k ra ju  n ie  w y lew ających  z a  k o łn ie rz  
Lee hitów .

Kothajmy się...
P rzed  p a ru  dn iam i m in ą ł S y lw este r, 

znow u jes teśm y  o jeden  ro k  s ta rs i. 
W spom inam y zabaw ę now oroczna, 
s trz e la ją c e  k o rk i od szam p an a , tańce , 
toasty ... P rzed  nam i k a rn aw a ł, dalsze 
p rzy jęc ia  i zabaw y m e tak  w p raw d z ie  
huczne jak  to  k iedyś byw ało , a le n ie 
w ą tp liw ie  będzie  w ie le  o kaz ji do t a ń 
ca i w ie le  dc spo tkań  przy  su to  za 
staw ionym  sto le  i ndpow iedn irr z e s ta 
w ie  dobrych alkoho li. S ta rs i i  s ta te c z 
n ie js i p rz e d k ła d a ją  nad sw aw ole  t a 
neczne m iła  pogaw ędkę p rzy  sto le w  
czasie  k tó re j p rzy  n ape łn ionych  k ie 
lichach  w yg łasza  się różne  m ow y
i w znosi to a s ty

Te tra d y c je  p rzy ję liśm y  jesz.cze od 
s ta ro ży tn y c h , k tó rzy  n aw et p rzekaza li 
nam  pow iedzenie o p iciu  .w ed łu g  
obyczaju  g reck iego" (graeco m orę  b i- 
bera), a  od A nglików  sam g nazw ę
..toast k tó ra  w yw odzi sie z a n g ie l
sk iego w y razu  to as t"  czvtanego  
..toost” a oznacza w brew  p rzy p u szcze 
niom  su ch arek  lub  g rzankę! D aw nym i 
bow iem  la ty  podaw ano  w  A nglii
g rzan k ę  z .p ucharem  tem u. kto m ia ł 
w znieść toas t czyli w ypić czyjeś zd ro 
w ie  w y g ła sza jąc  p rzy  te j o k az ji k ró t
k ie  p rzem ów ienie .

W daw nej, sz lacheck ie j Polsce na 
ucztach  i p rzy jęc iach  to as ty  zw ane 
„zd row iam i w znoszono dopiero  pod 
kon iec  b ie s iad y  a p ito  je od X V II w ie 
ku  n a jc h e fn iej w in am i h iszpańsk im i, 
fran cu sk im i i w ęg ie rsk im i z k tó rych  
h iszpańsk i A lican t. g reck a  M ałm azja  
i w ęg ie rsk i W ęgrzyn były  n a js ła w n ie j
sze. P ijać  czy jeś zdrow ie w szyscy 
w staw a li ze sw oich m iejsc  i w y k rz y 
k iw a li ku osobie w yróżn ionej to a s tem  
„W iw at" lub  N iech ży je  ’.

K cle jność  to as tó w  b y ła  ściśle o k re 
ślona. N a jp ie rw  za N a jja śn ie jszą  
HzeczDospolitą, po tem  za zdrow ie k ró 
la Jegom ości, k ró low ej, n a jd o s to jn ie j
szych i dosto jnych  gości i w reszc ie  za 
w szystk ie  zd row ia  ja k ie  się dało. N ic 
w ięc dziw nego, że p ito  n ie raz  bez m ia 
ry , a ja k ie  tego by ły  op łakane  sku tk i, 
szczegółow o opisał Jęd rze j K itow icz 
p a m ie tn ik a rz  z czasów  sask ich . P rzy  
wznosz.eniu zd row ia k ap e la  g ru ła  od 
pow iedn ie  m elodie, a na dw orze  s trz e 
lano  na w iw a t z m oździerzy .

W księdze X II ..P ana  T ad eu sza” czy
tam y  o to as tach  ta k i oto frag m en t:

— A szlachta ciągle pije i w iw a ty
wznosi;

Napoleona, w o dzów , Tadeusza , Zosi, 
W r a ź c i e  skolei w szy s tk ich  trzech par

zaręczonych,
W szys tk ic h  gości obecnych, w szy s tk ich  

zaproszonych .  
W s zy s tk ic h  przy jaciół ,  których, k to

ż y w y c h  sp a m ię ta , 
I k tórych  zm a r łych  pam ięć  pozostała

św ię ta ...

U cztę kończy ł to a s t o s ta tn i — zaw 
sze pod h asłem : K O C H A JM Y  SIĘ!

P rzy  to as tach  w ygłaszane  b y ły  m o 
w y — szczególnie kw iecis te  w  o k res ie  
baraku , a sp ec ja lis ta  od tak ich  m ó w  
zw any był m istrzem  auatnauam u od 
łacińskiego słow a „Ouamciuam” co 
oznacza ..aczkolw iek” bo od tego w y ra 
zu zw ykle rozpoczynał się każdy  po
pis o ra torsk i.

T oasty , w iw a ty , do tego  różne śp ie 
wy i p rzyśp iew ki to stary ' i u lub iony  
zw yczaj, k tó ry  tra d y c y jn ie  zachow ał 
się po dzień dzisiejszy , z tym , że r e 
p e r tu a r  toas tó w  by ł w ted y  znacznie bo 
gatszy  i dużo w ięcej śp iew ano  niż dzi
siaj. k iedy  pozostała  w łaśc iw ie  ty lko 
jed n a  pieśń ch ó ra lna  „.100 l a t” . Jed n ą  
z n a jp o pu larn ie jszych  staropolsk ich  
p ieśni b iesiadnych  by ł sław etn y  .k u r  
d e s /’’ śp iew any  w X V III w ieku  niem al 
ta k  często ja k  obecn ie  „G óra lu  czy ci 
n ie  żal" "  po w tarza jący m  się p rzy  
końcu  każdej zw rotk i ok rzykiem  w iw a
tow ym  — ..kurdesz. k u rdesz  nad k u r-  
deszam i”. W staropolszczyźnie  „ k u r
desz" to dobry  p rzy jac ie l i tow arzysz, 
słowo pochodzenia  tu reck iego  (kardasz) 
p rzysw ojone i p rzekształcone n a  sw o j
sk ie  b rzm ienie. A u to rstw o  kurdeszow ej 
p iosenki p rzyp isyw ane  je s t kom ed io 
p isarzow i z X V III w. F ranciszkow i 
B ohom olcnwi, im prow izu jącem u  ponoć 
p rzy  k ie lichu , w  g ron ie  p rzy jac ió ł róż
n e  jeszcze inne  przyśpiew ki.

Z asłużony  e tnograf, Ł ukasz  G ołę
biow ski (1772—1849). w  sw ym  dziele 
p t Lud polski, jego zw yczaje  i żabo 
bony.-, pisze, -że zaczynając k ielich  z 
początk iem  stro fy  przy  w tó rze  m uzyk i 
cała k o m pan ia  śp iew ała. G dy z a rm a t 
lub  m oździerzy  daw ano o«nia trzeb a  
było w  ta k t łykać  i z końcem  śpiew u 
w ychylić  do d n a  p u ch a r R óżnych ..ku
ra n tó w  toas tow ych” jak  nazyw ano 
śpiew y przy ucztach  i p rzy jęc iach  — b y 
ło bardzo w iele, a  jednym  z n a jp o p u 
larn ie jszych  śpiew anym  do dziś je s t :  
..w ypił, w yp ił nic n ie  dostaw ił, a  bo
dajże, a bodajże  Bóg go b łogosław ił” .

O zam iłow an iu  do toastów , a  także  
do b iesiad , dobrego jedzen ia  i p icia w  
daw nej Polsce nikogo n ie  trz eb a  p rze
konyw ać W ystarczy poczytać T uw im a 
.Polski S łow n ik  P ija c k i” , żeby d o k ła d 

n ie  zapoznać się  z zam iłow aniam i i 
trad y c jam i Po laków  w  tym  w zględzie. 
Różne są pogw arki. różne toasty  z k tó 
rych tylko k ilk a  przytoczę np. Bach. 
bach! Cyk! Nasze kaw alerskie! Po 
m yślności! Żeby nam się dobrze dzia
ło! 2  typu toastów  ro d z in n y ch ' No to 
siup! Ćbluśniem bo uśniem ! Zdrowie 
pań po raz pierw szy! Najlepszego! Że
by nasze dzieci bogatych ojców  (w  
w e rs ji w spółczesnej) rodziców m iały! 
czego jako  toast specjalny  dedykuję  
w szystk im  rodzicom  i sobie szczerze 
życzę



po wróżyć...
Z dawnej epoki, w  której ludziom  w ydaw ało się, że swoje losy, 

taki lub inny sposób działania powinni uzależnić od wróżki — zo
stało ich?.,. Nie. wiadomo ile bowiem  statystyki o tym  milczą. Od 
czasu do czasu dowiedzieć się można o wróżkach od znajomych lub  
spotkać je w  warszawskich parkach. Te ostatnie to najczęściej sma- 
głolice barwnie ubrane Cyganki. Mniej lub bardziej natrętne przy
siadają na ławkach i śpiew nym  głosem  szepczą: może powróżyć?

Formuła wróżby także zm ieniła się. Zamiast: „wieczorową porą 
spotka cię szczęście w postaci wojskowej osoby” — mówią: „czeka 
cię wyjazd za granicę” .

Z tam tych czasów zachow ały się ogłoszenia w przedwojennej 
prasie i... doszczętnie w yczytany „Sennik egipski-'. Brak v  nim  
karty tytułow ej, ale najważniejsze ocalało: „psa we śnie wid2*ec —  
wielką przyjaźń napotkać”. Ostatnich kilka stron zajmują ogłosze
nia: „W tajemniczona. Przepowiednie. Porady psychoanalityczne. 
Spotkania spirytystyczne. Przyjdź, seans wprowadzi cię w  zdumie
nie. Honorarium dwa złote. M arszałkowska 62'’. Owe seanse nazy
wano rów nież „w yw oływ aniem  duchów” i często uprawiano je 
towarzysko.

Tuż przed wojną powszechnie w yw oływ any był duch P iłsud
skiego. Zachowywał się i wyrażał, podobnie jak jego ziemska pow
łoka —  nieparlamentarnie. Gdy porcelanowy talerzyk, krążąc wśród  
złączonych dłoni, zatrzym ał się przy literze „g” —  co delikatniejsze 
panie zam ykały oczy. Nigdy bowiem  nie wiedziano dokładnie, jaki 
nastąpi ciąg dalszy...

A  zdarzało się też, że w ieczory przy okrągłym stoliku kończyły  
się w sposób przez ich uczestników nie zamierzony. „Z białej ręki 
w  dłoń męską przeniknęło drżenie i przyszła miłość zam iast du
chów” — pisała Jasnorzewska-Pawlikowska.

W łaśnie... m iłość uczucie to —  można powiedzieć — pcha ludzi 
w ramiona wróżek. N ależy więc znaleźć młodą osobę, n ieszczęśli
wie zakochaną i posłać ją do chiromantki. Zobaczymy, co jej w y-  
wróży.

*

Okultystka mieszka w domu pnd gipsowym  amorkiem i takąż 
gwiazdą. Prosto do jej drzwi prowadzi.,, zapach kotów. Jest ich aż 
siedem  i żadnego czarnego. Poza Anką jeszcze trzy osoby, same ko
biety i jedząca pasztetówkę chiromantka. Dziś dobry dzień —  pią
tek, przepowiednie na pewno się sprawdzą... Tyle, że trochę n ie
zręcznie... taka publiczna spowiedź, Za cnwilę, najedzona już cza
rodziejka, spuszcza zasłonę —  co prawda nie czarną w  złote księ
życe —  i zaczyna kłaść kabałę tej pani, która była pierwsza. Anka 
siedzi wyraźnie poruszona. N aw et nie zauważa łaszących się przy
m ilnie kotów aż do momentu, gdy „Letniczka” akrobatycznym sko
kiem ląduje na jej głow ie. Ściska rozpaczliwie rękę i wkracza za 
kotarę.

— W jakim kolorze obiera pani bliską sobie osobę? — Anna w il
gotnym  paluchem wskazuje ognistego w aleta kier. —  Kręci się  
koło pani. Raz jest blisko, to znowu oddala się — mam rocze kaba- 
larka — a pani sercem i m yślami przy nim. Są jakieś góry, co zna
czy trudności. Niech się pani tak nie martwi, karta mówi, że w szy
stko obróci się na dobre. Chciałaby pani, żeby wrócił?

—  Oj, tak — oczy Anki świecą radością jak u Lotniczki, która 
zadowolonym pom rukiwaniem  kwituje pieszczoty, — W niedługim  
czasie —  brzmi przepowiednia —  czeka panią jakieś towarzystwo  
i znajomość z człowiekiem , co gotów będzie dla pani ziem ię poru
szyć i gwiazdy zapalić..



CZY MIŁOŚĆ ISTNIEJE?

po wróżyć...
W zatłoczonym  autobusie spotyka Marka.
— Cześć Anna —  przepycha się z trudem — co u ciebie?
—  Nie mam czasu —  plecie strzelając przy tym  w esołym  spoj

rzeniem na prawo i lewo.
Pew nie, po co ma się m artwić, k iedy wróżby w ypadły znako

micie. Chłopak m ięknie jak wosk —  pokonany w ciągu paru minut 
jej wdzięcznym i minami. Nalega by poszła z nim do kina. Ta znowu  
swoje: teraz nie może, jest umówiona, chyba kiedy indziej., póź
niej... Przewrotna dziewczyna. Snuje się całym i dniami po domu. 
nosa na św iat nie w ytyka i jeszcze grym asy stroi. To wszystko z 
pomvślnej kabały lub już zdążyła sobie głow ę nabić tym latar
ni! n od zapalania gwiazd. W dodatku trzecia wróżba także pew 
no spełni się. Karnawał przecież za pasem — w ięc liczne towarzy
stwo murowane. Tak, czy inaczej w-ą?ne, iż wróżka odmieniła Annę.

*

W szyscy mówią: wróżek należy szukać w starych domach, w fa 
cjatkach umieszczonych nad niebotycznym i schodami, którym w in 
da jest urządzeniem nieznanym . Wróżki są najczęściej tak stare jak 
ich domostwa i jak one życzliwe. Mieszkania wróżek zapełniały się 
tłumami tuż po wojnie, gdy z ladiow ych głośników rozlegał się 
głos spikera: ,,tu skrzynka poszukiwania rodzin Polskiego Czerwo
nego Krzyża”. Bezsilni wobec tragedii w ojennych ludzie, w łaśnie  
u wróżbiarek szukali często pociechy i odpowifedzi na pytanie: wró
ci czy nie wróci? I wtedy w jakimś sensie te „usługi” by
ły uzasadnione. Dziś natomiast działalność chiromantek traktu
jem y z m ocnym  przym rużeniem  oka, raczej jako śm iesznostkę i roz
czulający relikt dawnych obyczajów, margines, a nie sprawę za
sadniczą. Ale np. w e Francji —  kraju jak w iem y w ielk ich  racjo
nalistów  —  ludność wydaje na wróżbiarstwo około 5 miliardów  
franków, a w samym Paryżu jedna wróżka przypada na 120 m iesz
kańców. Istnieje tam w iele pism  „specjalistycznych” zajmujących  
si' kultystyką, chiromancją, czarnoksiestwem  i różnymi innym i 
dziadzinami „wiedzy tajem nej”. Ale wróćm y do wróżbiarek^Jpodo- 
bno jest jeszcze w W arszawie pewna wróżka, której mistrzem był 
sław ny astrolog noszący czarną powłóczystą —  pelerynę Starża
— Dzierżbicki. Przez dziesięć lat pracowała ze znanym  ówczesnym  
mieszkańcom W arszawy Szyllerem  Szkolnikiem , który układał ho
roskopy dla stołecznej prasy. Przez blisko trzydzieści lat z jej prze
powiedni korzystała Mesalka. I wiodło się Mesalce wcale nie najgo
rzej, tylko, że w tedy w szystko było odmienne. Zamiast „Czerwono- 
Czarnych” słuchano Carusa. W takt gram ofonowej m uzyki tańczo
no charlestona z panami o smutnych oczach Rudolfa Valentino. Na
tom iast współczesny „danser” w ygląda raczej jak Piast Kołodziej, 
a nie jak film ow y amant. Ci amanci także są zupełnie inni niż w ów 
czas. A wróżki? — Wróżki chętnie służyły  swą magiczną wiedzą 
i posługiw ały się czarodziejsitą, kryształową kulą. Można w niej b y 
ło zobaczyć całe swoje życie. Pom yślcie tylko: w ystarczyło w yciąg
nąć dłoń z nadzieją, że może na niej jest wypisana gwiazda szczę
ścia i można było poznać całą swoją przyszłość. Bo dobre wróżki, 
były zawsze optym istyczne i zawsze um iały powiedzieć coś bardzo 
pocieszającego...A jeśli te ich przepowiednie nie sprawdziły się? — 
No to w tedy zapominano o nich natychm iast. I w  tym właśnie —  
poza zręcznie wypowiedzianą form ułą taką co to „na dwoje babka 
w różyła” tkw i tajemnica przepowiedni: w  pamięci pozostają tylko  
spełnione wróżby —  natom iast te, które się nie spełniają ulatują z 
naszej świadomości 2upełnie.

Karnawał,  to nie t y l ko okres wzmożonych  
zabaw czas starupolskich spotkań, radości  
lecz także miłości  ■— okres w  k tórym  zawiera  
się wiele małżeńskich związków.  Napisaliśmy:  
czas  m iłości... mając na myśl i  uczucie , k tó re 
go n ik t  nigdy nie potrafi  zdefiniować, a mimo  
to można powiedzieć o nim tak wiele.  W ia 
domo bowiem,  że rodzi się w  dwojgu ludziach  
■— niekiedy  na krótką chwilkę,  a nierzadko na 
całe życie.  Zostają  po niej szczęśl iwe lub gorz
kie wspomnienia,  l isty w  komodzie  i zasuszona 
wiązanka ś lubnych kwiatów. To nie jes t jednak  
ważne ani istotne  — ważna jest  możl iwość  ja 
ką dano człowiekowi  — każdemu z nas... w łaś
nie ta m ożliwość. Ale powiedzcie sami, dlacze
go tak jest,  że jedni  tę mi łość potrafią sami  
stioorzyć,  zbudować,  inni zaś nie? Odpowiecie  
zapewne  — „ubodzy duchem”...

Czy  rzeczywiśc ie  tak jest? —  Nie wiem.  
Wiem  natomiast  doskonale po cz ym poznaje się 
miłość. Poznaje się ją po bezgranicznym,  ab
solutnym zaufaniu i poświęceniu , po umie ję t 
ności rezygnowania z własnych racji  na rzecz  
tego drugiego Powiecie teraz, że taka miłość 
to m ę k a , wynikająca z tego nieustannego us tę
powania. Tak — tyle tylko,  że cz łowiek kocha
jący nie uważa tego za p r z yk r y  obowiązek , a 
poza t y m  jeśli z podobnymi zasadami spotyka  
się z drugiej  strony?...  Co wtedy?  — W ted y  
m ó w i  się a miłości  szczęśliwej.  Jej  piękno p o 
lega na zmienności  fo rm y  —  to znaczy, że w  
każdej  godzinie i w każdym  dniu potrafi  p r z y 
oblec się w  nowe ksz tał ty: tkliwości,  troski, sza
cunku, w  ty le  odcieni ile tylko moż l iw yc h  jest  
uczuć ludzkich. Jest jednocześnie codzienna i 
niezwykła  pozwala nam bowiem osiągnąć 
cele, które w y d a w a ły b y  .się nierealne.

Jest  również  źródłem nieustannej energii  
psychicznej  — pozwala  nam uwierzyć  w  głę
boki sens i urodę życia.

Nieprawdą jest,  że zaczyna się lub kończy  
ślubem. Jest on tylko jednym z na pewno w a 
żnych lecz przecież  nie najważniejszych e ta
pów w życiu dwojga ludzi Stanowi dla nich 
symbol  —  niepowtarzalny urok tego jedynego  
dnia , zapach ślubnych k w ia tó w , przypomnienie  
dźwięków  weselnego marsza, uścisków bliskich , 
i szczęś liwych łez.



MAKIJAŻ 
KARNAWA
ŁOWY

.Jasne, że dziś m usisz być p ięk n a  A le zanim  
p rzystąp isz  do pop raw ian ia  n a tu ry , zacznij od 
re g e n e ra c ji całego o rgan izm u. M usisz być 
w ypoczęta, św ieża, w  dobrym  hum ar?e  — bo 
żadne farbk i, szm ink i n ie  p o tra fią  zm ęcze
n ia  i z tych hum orów  zatuszow ać.

K oniecznie m usisz  znaleźć 15— 20 m in u t na 
ca łkow ity  w ypoczynek. N ie m usisz  się  rozb ie 
ra ć  i  k łaść do łóżka, a le  — ro z lu źn ij u b ran ie
i połóż się w ygodnie, z  w yciągn ię tym i nogam i, 
p rzy  czym  w łaśn ie  te  nogi pow inny  być w y
żej n iż  głow a. N a oczy połóż sobie tam p o n ik i 
z w aty , zam oczone w 2-procentow ym . c iep łym  
roztw orze  kw asu  bornego, {łyżeczka na 
szk lan k ę  w ody), lu b  w  m ocnym  roztw orze  
herbacianym . P rzy k ry j się kocem , okłady na  
oczach i ta k  poleź — m yśląc  ty lko  o p rzy 
jem nych  rzeczach  lu b  leciu tko  drzem iąc.

Po ta k im  odpoczynku dobrze by było w ziąć 
tusz. N ajp ie rw  obm yć całe ciało  pachnącym  
m ydłem  i c iep łą  w odą. a  po tak ie j k ąp ie li n a 
trzeć  c ia ło  rękaw icą , dość szo rstk ą  lu b  m ięk 
k a  szczotką. m a c a n ą  w  zim nej wodzie. 
Ś w ie tn ie  c i zrobi, jeś li ta  z im n a  w oda będzie 
z d o d a tk iem  łyżki o c tu  w innego  lub  soku  z 
cy tryny .

T akie n ac ie ran ie  — m asaż  trz e b a  zaczynać 
od czubków  palców  do ram io n  i od stóp  — 
w  k ie ru n k u  serca. N igdy n ie  ,,od s e rc a ”, a  
zaw sze ,,do serca". P o  ta k ie j k ąp ie li pod tu 
szem  i po ta k im  m asażu  będziesz św ieża d o 
brze uk rw iona. w ięc różow a z rum ieńczyka
m i, pachnąca , czyściu tka!

A te raz  zadba j o tw arz  i dekolt. .Jeśli m asz 
ce rę  tłu s tą  — zastosuj ..n ieb ieską m aseczkę’’. 
Ściągnie ci pory , odm łodzi skórę, czyniąc ją  
m a to w ą  i „ jak  z porcelany”.

Jeśli m asz ce rę  suchą  — m ożesz sobie zno- 
■bić m aseczkę ss s iem ien ia  lnianego. 2 łyżki sie
m ien ia  rozgo tow uje  się na papkę w 1.5 
szklanki w ody. D obrze c iep łą  pap k ą  trzeb a  
sk ó rę  posm arow ać po ca łe j tw arzy  i szyi, a 
po 15 m inu tach  m aseczkę zm yć — na jp ie rw  
w odą ciepłą, a potem  zim ną,

P rz y  cerze  no rm alnej też lepiej nie s to 
sow ać  ..m aseczki n ieb iesk ie j", a m aseczkę z 
p ła tków  ow sianych. 2 łyżki p łatków  zalać 1 
łyżkam i ciepłego m leka . Pogotow ać. a gdy 
rozm iękną, rozsm arow ac po tw arzy  i dekolcie. 
Po 15 m in u tach  zmyć. n a jp ie rw  c iep łą  w odą 
potem  zim ną.

Dopiero te raz  m ożem y przystępow ać do 
w łaściw ego m ak ijażu . A w ięc w klepać nieco 
odpow iedniego do cery  k rem u  w  skórę tw arzy
i w szyję Po 15 m inu tacb . gdy k rem  w siąk 
n ie  w  sk ó rę  — zetrzeć jego n ad m ia r w a tk ą  
lub ligniną. (Nic n ie  w yciskajc ie  z tw arzy  
przed tym  m akijażem , bo śladów  n ie  da się 
uk ryć , ta k  — aby ..nie było śladu  ).

Jeśli nosek m a ten d en c je  do czerw ien ie 
n ia  się, lub koło nosa są brzydkie, szpecące 
żyłki, to trzeba  zacząć od zatuszow an ia  ty ch  
w ad. N ajlep ie j to  robi czeski k rem -p u d e r w  
łu b ce  o nazw ie ..D erm acol ’ (byw a i u  n a s  
w  sprzedaży). Podobny  efek t m ożna osiągnąć, 
używ ając p u d ru  w k rem ie  ..M iracu lum  ale... 
odpow iedniego koloru . R ozsm arow yw ać b a r
dzo c ien iu tk o  i niew idocznie. Na nos dajem y  
tego pud ru  w  k rem ie  w  jaśn ie jszvm  odcieniu
— ja k  na jb a rd z ie j iden tycznym  z odcieniem

naszej skóry . Na policzki k ładziem y p u d er w  
k rem ie  nieco ciem niejszy  i  też — ja k  n a jc ie 
n iej, aby n ik t n ie  poznał, że  m am y jia  tw a 
rzy  tzw . podkład, ale by uw ażat, że m am y 
w łaśn ie  ta k ą  p iękną, n a tu ra ln ą , zad b an ą  cerę.

D opiero n a  tym podk ładzie  m ożem y lec iu - 
teń k o  m alow ać rum ieńce , ro zk ład a jąc  je  od 
pow iednio  do budow y tw arzy , czyli tak , aby 

popraw ić  n a tu rę ”, a  n ie  zepsuć to, co ładne. 
R u m ien iec  pow in ien  być poza ty m  „ ro z lan y ” 
czy li bez kon tu rów , ginący w  odcieniach ce
ry  i — ja k  n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y . A by m u 
te j n a tu ra ln o śc i dodać — dobrze je s t zapu- 
d row ać go odpow iednim  kolo rem  pud ru , in 
nym  n iż  ten , k tó rym  np. będziem y pud row ać  
nos.

P am ię ta jm y , że ..m odne” są  b lade  tw arze , 
bez rum ieńców . A le n a  tak ie  m ogą sobie po 
zw olić ty lko  n ap raw d ę  bardzo  p iękne kobie
ty'. In n e  — m nie j k lasyczne p iękności — 
zw ykle w łaśn ie  rum ieńcem , u m ie ję tn ie  rozło
żonym . p o p ra w ia ją  b łędy sw ojej tw arzy . 
Np. tu szu ją  zbyt szerok ie  szczęki, zby ln ią  
okrąg łość  tw arzy , za  duży, w ysta jący  nos. 
zby t sp iczastą  lub  zbyt d ługą b rodę itd  A 
także  po p ro s tu  — zb y t b lad ą  cerę,

K iedy  ju ż  m am y spokój z ... policzkam i 
zab ie ram y się do oczu. Z nim i je s t sporo d e 
lik a tn e j pracy. N ajpierw ' m a lu jem y  rzęsy  — 
górne i dolne. N ie m uszą być czarne, ale po
w inny  być ciem ne, np . brązow e. (P rzypom i
nam . że są  osoby o tak uczulonych oczach, 
że  nie m ogą w cale  rzęs m alow ać). Ju ż  dziś 
nie m a lu je  się czarnych  k resek  nad rzęsam i. 
nie p rzed łuża  ich lin ii czarną  k re d k ą  - chy 
ba. że kom uś jftet w  tym  tak dobrze, że nie 
patrzy' na m odę.

Z a to bardzo m odnie jesl pom alow ać odpo
w iedn io  pow ieki. Z w ykle nad rzęsam i c v- 
m.v k reskę  m ocniejszej barw y, k tó ra  w n s*  ę 
p rzęch od zen i>l na pow ieki s ta je  się coraz bar 
dziej rozproszona. W tym celu m ożna k red 
ką, czy pudrem  w  k rem ie i pędzelkiem  ro z 
prow adzać  szm inkę, a  potem  jeszcze ją  po 
p raw ić  barw nym  pudrem  w kam ieniu  — już 
czubkiem  palca.

C iekaw e, że b rw i — w m odnym  m akijażu
— nieom al n ikną. Są jasne, m ało  w idoczne i 
m alow ane k red k ą  beżow ą lub  brązow ą. To 
doda je  tw arzy  dziecięcego w yglądu, ale... nie 
każdem u je s t  w tak im  n ieom al b raku  brwi — 
ładnie .

N atu ra ln ie , że u rodę na jbardz ie j p o dk re
śla  odpow iednio  dobrana  fryzu ra  i... sukn ia . 
Na S y lw es tra  m odna jes t sukn ia  d ługa aż do 
stóp, a le ... ch y b a  jeszcze będzie nieco „m i
ni

K olor szm inki do pow iek m usi być z h a r
m onizow any albo z ba rw ą  oczu. albo z b a r
w ą sukn i. To sam o dotyczy barw y szm inki do 
ust- Te kolory — nie m ogą się ..gryźć” z ko 
lo rem  a tro ju  i  — ze sobą.

Jeszcze lekko tw a rz  przypudrow ać i  m a 
k ijaż  gotow y. BELLA

RADZIMY
Plamy na politurze

N ie raz  się zdarza, że n ie 
ostrożny  gość p o staw i k ie li
szek z alkoholem , o nieco 
m o k ry m  dn ie , n a  polfcturowa- 
nym  m eb lu , a potem  ju ż  zo
s ta je  b rzy d k a  p lam a. J a k  ją  
usunąć?  S p róbu jc ie  ją  p rz e 
c ie rać  p rzek ro jo n y m  z iem 
n iak iem . N ieraz znika od r a 
zu. P o tem  w y trzeć  suchą f la -  
ne lką  do połysku  G dyby ten  
sposób n ie  pom ógł, można 
jeszcze nad  p lam ą  zapalić  
kaw ałeczek  p a p ie ru . C iepło 
palącego  się sk ra w k a  — n ie 
raz pow odu je , że p lam a zn i
ka. I trzec i sposób, zm ieszać 
łyżkę  sp iry tu su  z  łyżką  oleju. 
Z an u rzy ć  w tym  tam pon ik  
w a ty , lek k o  odcisnąć , zaw i
nąć w  czysty  g a lg a n e k  i ta 

ką k u lk ą  p rz e c ie ra ć  p lam y. 
G dy w yschną  — w ypo le row ać  
czystą  { lanelką.

Tajemnice bigosu

W ydaje się. że chyba n a j 
ła tw ie jszą  p o tra w ą  je s t  ugo
tow an ie  bigosu. B 'e rze  się 
kapustę , do d a je  do n ie j ja k  
n a jw ięce j m ięsa  i go tu je  A 
jed n ak ... bigos b igosow i nie 
rów ny.

P rzed e  w szy stk im  bigos p o 
w inno  się go tow ać — ja k  n a j 
d łużej —- p raw dę  m ów iąc, 
około 1 tygodn ia. P oczątkow o 
go tu je  się k ap u stę  z d o d a t
k iem  m ięsa  na ogniu , n o r 
m aln ie , aż do zm ięknięcia . 
A le potem  codziennie się ją  
odgrzew a, p rzyg rzew a, dusi,. 
J u ż  nie ro zp rzes trzen ia  tak

p i'zykrych  W oni, ja k  na  prt-
c zą tk u  go tow an ia , ju ż  się 
w iększość p rzy k ry c h  olejków  
eterycznych  k ap u s ty  u lo tn iła , 
ale .. do dobrego bigosu je sz 
cze daleko. J e s t tym  lepszy  
im  w ięcej re sz tek  m ięsnych
i sosów  do nieflo dodajem y.

A le . zaczn ijm y od k a p u s 
ty. Jeśli k iszona je s t zby t 
k w aśn a , to nie od lew ając  od 
niej soku . m ieszam y ją  — n a 
w e t do — pół >na pół z k a 
p u stą  słodką, cu k ro w ą . Z 
m ięs d o d a jem y : na okołn 1 kg  
k ap u sty : 20 dkg w ieprzow iny  
bez kości, 20 dk g  c ie lęc iny , 
15 dkg  k ie łbasy  tłu ste j. 10 dkg 
boczku w ędzonego, 5 d k g  s ło 
n iny stop ionej, ra zem  ze 
sk w ark am i, 1 — 2 cebule , p a 
rę  suszonych grzybów  i dn 
sm aku  — soli i p iep rzu .

K to  lu b i, m oże jeszcze do
dać garść  faso li ,.J a s ie k ”, 
łyżkę k o n c e n tra tu  p o m id o ro 
w ego, a tak że  1 — 2 łyżki 
m u sz ta rd y  i 1 — 2 kieliszk i 
czerw onego w ina.

Podczas tygodniow ego go
to w an ia  bigosu dodajem y do 
niego w szystk ie  resz tk i m ięs
ne, n a tu ra ln ie  dobrze byłoby
i z d robiu i dziczyzny, (byle 
nie z ryb i i z w ęd lin , a ta k 
że w szelk ie  re sz tk i sosów  
m ięsnych  i te ..czyste" i te  
zab ie lane  m ąk ą  ; śm ietaną . 
D obry  b igos * a  g ładkość 
ak sam itu , b a rw ę  c iem n o -h rą - 
zow ą. sm ak  — deLicji!

Tylko jedno  — bardzo  w aż
ne zastrzeżen ie : - do b igosu 
trzeb a  m ieć kon ieczn ie  zd ro - 
w iu ten k i p rzew ód p o k a r 
m ow y — cały!



KRZYŻÓWKA (1)
PO ZIO M O : 1) energ iczny  sprzeciw . 4) naczyn ie  bed n arsk ie . 

8) dow cipniś, 10) to sam o co T ro ja , 12) ko lo r w  k a rta c h , 13) 
p ed cb n a  do n ied źw iad k a , 15) cześć, u w ie lb ien ie , 16) w  g re c 
k im  a lfabecie , 17) k o n tro lu je  w arto w n ik ó w  w ojskow ych , 19) 
„P rzek ro jo w y " b a jk o p isa rz . 20) część b ieżni. 22) m iasteczko  
nad  B ugiem , 23) w śró d  nu t, 24) lu ź n a  sk a la  csadow a, 2fi) 
ongiś b roń , dzisiaj sp rzę t sportow y, 271 kozioł, 30) ry b a . 31) 
cząstka  u jęc ia  film ow ego, 32) cz te ry  k w a rta ły , 35) s łynne 
m uzeum  p a ry sk ie , 37) e lek c ja , 39) p row adzi do k o pa ln i. 40) 
n a  p rzesy łce  pocztow ej, 41) do p rzy p ięc ia  kom uś, 42) do od
gadn ięc ia . 43) pocisk do łuku .

PIO N O W O : 1) ry b a , 2) trzyosobow y zespół, 3) odgłos ude
rzen ia , 5) au to r pow ieści „ G e rm in a l'', 6) p o w sta je  n a  p ap ilo 
cie, 7) m iędzy  sceną a w idow n ią , 8) s tro n a  p rzed n ia , 9) 
szczyt m asz tu , 10) kończy się w  B ałchaszu , 11) liczba  po
rządkow a, 14) tu z , 18) m iasto K o p ern ik a . 19) pięść, 21) jed 
na z naszych  p io sen k arek , 22) zupa, 25) ob jaw ia  się kaszlem . 
26) są s iad k a  E ston ii, 28) po k arm  zw ierzą t, 29) o p era  M oniuszki. 
32) w  zegarku , 38) w y staw n e  p rzy jęc ie , 39) kom ed ia  Z apo l
sk iej.

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  l e r m i n i e  1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  
u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m :  . . K r z y ż ó w k a  
n r  1.” . D o  r o z l o s o w a n i a :

Kom plet książek Zakładu W ydaw niczego „Odrodzenie1-
R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  41

P O Z I O M O :  k o s m n n a n t y * k a .  p o r t .  r e z e r w a c j a ,  m o s t e k ,  a m a z o n k a .
I r a k .  k o r p o r a c j a ,  a u t o s t r a d a ,  p ł o t ,  k i n e s k o p ,  t a n d e m ,  p r a k t y k a n t ,  
s i e w .  a g r o t e c h n i k a .

P I O N O W O :  K a r t a g i n a ,  m i e c z y k ,  u n c j a ,  a p a s z k a ,  p r z e b ó j ,  w y n i k .
A m a d n  o e r ,  p u d ,  Ra .  a n t y p a t i a ,  a s .  u b r a n i e ,  O b i d o w a ,  t r a m p  a g n a l .  
P u s z k i n ,  k w a n t .

Z a  p r a w i d ł o w e  r O z w i a z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a g r o d ę  w p o s t a c i  k o m p l e t u  
k s i ą ż e k  w y l o s o w a ł :  P A N  S T A N I S Ł A W  W I N C Z  A K  I E  W J C Z  O T W O C K .  
UL.  S P O R T O W A  10/25.

Rozmowy z Czytelnikami
P a n  A d a m  W.  z W a r s z a w y  

zainteresował się bliżej sensacyjnym  
artykułem  ,,Expressu W ieczornego” 
(z 22 23 listopada 1969 r.) na temat 
„rozwiązania zagadki sprzed 900 lat" 
dotyczącej śmierci papieża Klemensa
II zmarłego „w tajem niczych okoli
cznościach” w 1047 r. W artykule 
tym  jest uwaga Redakcji, że K le
mensa II otruli stronnicy cesarza za 
to, że papież ten ,,nie był Niem cem ”. 
W papieskich szczątkach znaleziono 
dopiero „obecnie” chemiczną truciz- 

^nę w postaci „związków ołowiu w 
^ Jdaw ce śm iertelnej”. Czytelnik prosi 

nas o wyrażenie swego poglądu na 
tę sprawę.

Historia oparta na dokumentach 
(m. in. na „Regesta pontificum Ro- 
manorum... ed. Ph. Jaffe, wyd. II, 
Graz, 1956 s. 522 n.) informuje, że 
król niemiecki, Henryk III, zebrał 
20 grudnia 1046 r. synod w Sutri 
(pad Rzymem), który złożył z urzędu 
trzech legalnych papieży: Benedykta 
IX, Sylw estra III i Grzegorza VI u- 
rzędujących w  Rzymie jednocześnie. 
Tylko dwaj ostatni zgodzili się z de
cyzją synodu. Pap. Benedykt IX u- 
mknął z miasta i w  sąsiednich gó

rach czekał na okazję ponownego 
doń wkroczenia. Cztery dni później, 
a więc w W igilię Bożego Narodzenia 
decyzję synodu w Sutri zatwierdził 
synod w Rzymie, który przyjął do 
wiadomości, że zdaniem cesarza, je
dynym  legalnym  papieżem od dnia 
24 grudnia 1046 r. będzie dotychcza
sow y biskup Swidgar z miasta Bam- 
bergi, Niem iec. Now y papież przy
brał sobie imię Klem ensa II i w dniu 
następnym  „konsekrował” Henryka
III na cesarza „świętego imperium  
rzymskiego narodu niem ieckiego”. 
Papieską godnością cieszył się zale
dwie dziewięć m iesięcy — stale 
strzeżony przez gwardię cesarską. 
Gdy cesarz ruszył z Rzymu na połu
dnie Włoch (wojna z Normanami), 
papież pojechał za nim, ale w zyw a
ny przez Rzym m usiał wracać. Pod
czas drogi powrotnej zatrzymał się 
wieczorem  w  pobliżu miejscowości 
Pesaro, poprosił o coś do picia, w y 
pił sporo wina i nagle zasłabł. Zmarł 
(9 października) w przekonaniu, że 
został otruty. Gdy Henryk III z cia
łem papieża przekroczył Alpy jadąc 
do Niemiec, zdetronizowany pap. Be
nedykt IX zjawił się (9 listopada 
1047 r.) w Rzym ie i urzędował tu je

szcze ponad osiem m iesięcy. Jedno
cześnie papieżem był wówczas drugi 
Niemiec, biskup Poppon z Brixen, 
wysrtępujący pod im ieniem  Damaze- 
go II (od 25 grudnia 1047 do 9 sierp
nia 1048 r.) Rezydował poza Rzy
mem i zmarł również w  okoliczno
ściach niewyraźnych. H istorycy po
dejrzewają, że w obydwu wypadkach  
do śmierci przyczynił się pap. Be
nedykt IX.

Co do najnowszej sensacji o od
kryciu trucizny przez uczonych nie
mieckich w szczątkach pap. K lem en
sa II warto przypomnieć, że już pol- 
skokatolicka ,,Historia papiestw a” 
wydana przed pięciu laty (Warszawa 
1964 r.) podała następujące informa
cje: ,.W ostatnich latach badania u- 
czonych niemieckich przeprowadzo
ne nad szkieletem  Klemensa II w y
kazały, że papież ten został otruty  
cyjankiem  ołowiu. Przypuszcza się, 
że morderstwa dokonał Bene
dykt IX ”.

Zwracam y przy tym uwagę, że 
bałam utna uwaga Redakcji ,,Expre- 
ssu W ieczornego” jakoby K le
m ens II" nie był N iem cem ”, stawia 
pod znakiem zapytania całą inform a
cję.

O
W y d a i v  c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  ^ O d r o d z e n i e ” . D y r e k f a r  i R e d a k t o r  N a c z e l n y  — m g r  D a n u t a  I w a n o w s k a .  F l e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d Te s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s ż a w a ,  ul  W i l c z a  31, t e ł .  21-38-38.  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t y  n a  k T a j  p r z y j 
m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h " .  M o ż n a  T Ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r .  1 -fi-mn020 
— C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  ul .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s;i  d o  Ifl d n i a  m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C p n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł .  p ó ł r o c z n i e  — 32 zł ,  r o c t t n i e  —  104 zł,  P r e n u m e r a t y  z a
g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s t  o  4C p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  R i u i n  K o l p o r t a ż u  w y d a w n i c t w  z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h * \  W a r s z a w a ,  ul .  W r o n i a  23. 
t e l .  fig. k o n t o  P K O  N t 1-G-10fln24. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7 13,TC H M .  23,-lA N F ;  1,13,8 Ł ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o 
n y c h  i K a n a d y  1 ę;  d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 L A ,  2fl.4 I . E i .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t y ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k n n i o  Z a k ł a d u  
W y d a w n i c z e g o  t , O d r o d z e n i e "  P K O  N t  N B P  J J I  O / M  W a r s z a w a  n r  155t -€ - 3538G. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  
r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  N r  i n d e k s u  — 37SI8.

S k ł a d  i ł a m a n i e ?  P r a s o w e  Z a k ł a d y  C r a f i c z n e  R S I V  „ P r a s a ” , W a r s z a w a  u1. M a r s z a ł k o w s k a  3/5. D r u k i  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S  W  
„ P r a s a ’ 1, W a r s z a w a  u l .  O k o p o w a  51172. Z a m .  3.' :H P-3G
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Rozmów z Czytelnikami ciąg dalszy
P a n i  L.  M.  z W a r s z a w y  

prosi o informację na temat zw alnia
nia osób zakonnych ze ślubów.

N ależy wyróżnić śluby tzw. cza
sowe i śluby „w ieczyste”. Śluby cza
sow e składa się na kilka lat (prze
ważnie na 3). Zwolnić się z nich mo
żna dość łatw o lub czekać do ich 
wygaśnięcia. Natom iast jest sporo 
trudności ze  zw olnieniem  od ślubów  
wieczystych, ale sprawa nie jest bez
nadziejna. Szczegóły powinien podać 
przełożony klasztoru, z którego się 
wyszło lub chce w yjść albo można 
się  zwrócić do sądu duchownego is t
niejącego przy każdej kurii biskupiej 
rzym skokatolickiej. Pozdrawiam y.

P a n  H. Ł. z  N o w e j  S o l i  
przedstawia się jako „osoba na ogół 
wym agająca” i w ysuw a pod naszym  
adresem zarzut niepoważnego trak
towania tych Korespondentów, któ
rzy się pasjonują problemem papie
skich przyw ilejów  (prymatu jurys
dykcyjnego i nieom ylności).

W odpowiedzi oświadczamy, że 
Korespondentów traktujemy tak, jak 
na to zasługują w  naszych oczach. 
Kto zwraca się  do nas anonimowo 
w  zamiarze ataku i poniżenia nie od
powiadamy wcale. Anonim y staw ia
jące sprawę poważnie i r z e te ln i,  
znajdują w łaściw e zrozumienie i są  
uwzględniane. Z korespondencji nie
trudno się  zorientować o szczerości 
intencji, przy czym  nie jest czymś 
bagatelnym  ton i forma słowa. Sa
ma odpowiedź w  tej rubryce nie 
może zadowolić dociekliw ego Kore
spondenta, w ięc stale prosimy o u- 
zupełnianie sobie wiadomości lektu
rą. Ważną rzeczą jest też sprawa 
wiary. Kto wierzy (chce wierzyć) w  
biskupa Rzymu jako unaocznionego 
Chrystusa i zastępcę Boga na ziemi 
dla całej ludzkości, ten nie zaspo
koi się żadnym argumentem sprze
cznym ze swą wiarą. Takim Kore
spondentom stale powtarzamy, że nie 
chodzi nam o wyrwanie tej w iary z 
ich serc, ale w yłącznie o wykazanie, 
że ludzie inaczej wierzący również

mają racje poważne, a nie złą wolę 
i nierozsądny upór.

Czytelnik z N ow ej Soli ma 
roką” głowę nie jest fanatykiem , 
szuka prawdy, ale czyni to w  n ie
w łaściw ej formie i pyta o rzeczy 
interesujące w yłącznie jego (np jak 
po hebrajsku w ygląda nazwa książki 
„Pieśni nad pieśniam i”?). Obraża się, 
że go odsyłam y do specjalistów  i 
zwracam y uwagę, by egzegezy bi
blijnej nie traktował jako celu, gdyż 
jest ona jedynie środkiem do w ykry
cia prawdy.

Dyskusji nad tekstem  ew angelii 
Mateusza lfi, 17-19 tym i uwagami 
nie zam ykam y, lecz stw ierd zan y, że 
ze sw ej strony nie mamy już nicze
go do badania poza tym, że w na
szym  pojęciu ten tekst n ie w iąże się 
wcale z  godnością biskupa Rzymu.

Pozdrawiając w yrażam y zgodę z 
twierdzeniem  Pana H. Ł., że mimo 
różnych w ysiłków  całego chrześci
jaństwa „osoba Papieża zaw sze bę
dzie przeszkodą w zjednoczeniu osta
tecznym chrześcijan”. Pozdrawiam y


